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OD REDAKCJI

Po sześciu latach przerwy ukazuje się na nowo „Przegląd Wielko- 

polski
* *

Jak dawniej, tak nadal służyć chcemy zdobywaniu i krzewieniu  

gruntownej i wszechstronnej wiedzy  o Wielkopolsce, naszej bliższej 

ojczyźnie i  macierzy w ie lk ie j naszej O jczyzny -  Rzeczypospolite,

Polskiej.
Sądzimy, że w  ten sposób będziemy zadość czynili żywej duchowej 

potrzebie własnej i czytelnika: potrzebie dogłębnego poznawania tego, 

co sercu bliskie i drogie;
że stwarzać będziemy —  mnożąc wiedzę i poznanie ziemi w ie lko ­

polskiej — warunki dla większego i rozumniejszego je j umiłowania-, 

że pobudzać będziemy tym sposobem siebie i czytelnika do żarl iw ­

szej pracy i tworzenia, w  k tórym to tworzeniu jak i pożywaniu jego 

owoców zdobywać możemy najszczytniejsze zadowolenie dla siebie

i przyszłych pokoleń.

i * " *

Ludzi, którzy tak samo czynią i myślą prosimy o współpracę, dobrą 

radę i życzliwą krytykę.



Dr F lorian  Barcióski 
prof. Akadem ii Handlowej w Poznaniu.

O PRZEBUDOWĘ STRUKTURY GOSPODARCZEJ 
WIELKOPOLSKI

W  litera turze naukowej i w  publicystyce gospodarczej polsk ie j panuje 
szeroko rozpowszechniony pogląd, iż ze wszystkich ziem polskich 
W ielkopolska posiada najzdrowszą strukturę gospodarczą. Pogląd ten 
b y ł n iew ątp liw ie  słuszny, lecz w  odniesieniu do dość odległej już prze­
szłości, a m ianow icie do okresu z przed pierwszej w o jn y  św iatowej, k iedy 
to układ ogólnych stosunków ekonomicznych w  dziedziniei produkcji, 
transportu, w ym iany i  k redytu  b y ł dla ro ln ic tw a  W ie lkopo lsk i w yb itn ie  
ko rzystny i k iedy  to ro ln ic tw o  stanow iło jakby.potężne ko ło  rozpędowe, 
poruszające i utrzym ujące w  biegu dziesiątki gałęzi przemysłu, rzemio­
sła i handlu i przez oddziaływanie swoje zapewniało w ysok i poziom 
dobrobytu ogólnego.

To ko ło  rozpędowe, jak im  dla W ie lkopo lsk i by ło  ro ln ictw o, obracało 
się jeszcze przez pierwsze lata powojenne siłą rozpędu dość szybko, ale 
później zaczęło stopniowo ustawać, aż w  końcu i samo w  stagnacji za­
marło i przestało oddziaływać ożyw iająco na inne dziedziny życia go­
spodarczego.

A czko lw iek  proces włączania się W ie lkopo lsk i do organizmu gospo­
darczego Polski odbył się dość sprawnie i szybko, to jednak połączony 
b y ł z ogólnym  cofnięciem się na niższy poziom. Prawo naczyń połączo­
nych zrobiło swoje —  nastąpiło wyrów nanie w  dół do ogólnego niższego 
poziomu w  kra ju . Ten proces cofania się gospodarczego W ie lkopo lsk i 
trw a ł praw ie bez p rzerw y aż do wybuchu w o jny. W prawdzie rozbudowa 
Centralnego Okręgu Przemysłowego, iz którą łączyliśm y tak wiele, zresztą 
ca łkow icie  uzasadnionych nadziei, m ia ła przez swoje pośrednie oddzia­
ływ an ie  odwrócić ten proces cofania się gospodarczego W ie lkopo lsk i 
i pchnąć ją  na nowe to ry  rozwojowe, jednak w  rzeczywistości jeszcze 
go bardziej pogłębiła i przyspieszyła.

Toteż gdy inne części k ra ju  w ykazyw a ły  we wszystkich dziedzinach 
gospodarstwa narodowego n iew ą tp liw y  i to bardzo znaczny postęp, u w i­
doczniający się w yraźnie w  ogólnym  wzroście dobrobytu i ku ltu ry , to 
W ielkopolska raczej ubożała i za n ie licznym i w yją tkam i, ja k  przemysł 
cukrowniczy, mięsny, e lektrotechniczny i papierniczy, cofała się na 
całej lin ii.

Rolnictwo, dysponujące słabymi, przeważnie piasczystym i glebami, 
wym agającym i w ie lk ich  nakładów, przeszło do bardziej ekstensywnych 
form  produkcji. Przemysł ro lny, zwłaszcza m łynarstwo, gorzelnictwo, 
krochm alniotwo, syropiarstwo i p łatkarstwo, skurczy ł się do V4 stanu
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dawniejszego, przemysł tartaczniczy nawet do Vs. Podobnemu cofnięciu 
się p rodukc ji i  rentowności uległa znaczna część przemysłu metalowego, 
zwłaszcza przemysł maszyn i  narzędzi ro ln iczych, a następnie browar 
n ictwo, przemysł superfosfatowy, zapałczany, ty ton io w y  i wódczany, 
a w ięc cofnęły się te w łaśnie dziedziny gospodarstwa W ie lkopolsk i, 
które  decydowały o w ysokim  poziomie ekonomicznym, tych ziem i  o do­
brobycie je j mieszkańców.

Stało się jasnym, iż przyczyny tego permanentnego kryzysu tkw ią  me 
w  przem ijającej koniunkturze, lecz znacznie głębiej, a m ianow icie w  zbyt 
jednostronnej strukturze gospodarstwa W ie lkopolsk i.

N ie  ulega wątpliwości, iż w  radykaln ie zm ienionych warunkach eko­
nomicznych, społecznych i  po litycznych Polski doby obecnej, ro ln ic tw o 
i przemysł ro lny  nie będą m ogły stanowić dostatecznie silne j podstawy, 
na k tóre j m ogłaby się oprzeć całość gospodarstwa społecznego W ie lko ­
po lsk i. Podstawę taką może i będzie stanowić ty lko  bardziej wszech­
stronnie rozw in ię ty  przemysł, a m ianow icie taki, k tó ry  tu  znajdzie do­
godne w arunki energetyczne, surowcowe, ludnościowe, transportowo- 

kom unikacyjne i rynkowe.
W ielkopolska posiada przeważnie tego rodzaju surowce, k tó rych  w y ­

zyskanie przed w ojną w  ramach gospodarki indyw idualistyczno kapita 
stycznej napotykało na nieprzezwyciężone trudności. Trudności te w y ­
n ika ły : 1. z braku kap ita łu  na p ionierskie inwestycje, 2. z braku w idokow  
na początkową rentowność takich inw estycy j, 3. z obawy przed silną 
konkurencją  ze strony innych okręgów przem ysłowych w  państwie 
i 4. z niesprzyjającego tego rodzaju inw estycjom  nastawienia ogolnego 
kierunku p o lity k i ekonomicznej państwa. Obecnie sytuacja ogolna uleg a 
tego rodzaju zmianom, które p rzy  szybkim  i um iejętnym  dostosowaniu 
się do n ich mogą W ielkopolsce przynieść istotnie w ie lk ie  i  trw a łe  ko ­

rzyści.
Ogólne gospodarcze i społeczno-polityczne zmiany, wywołane wojną, 

a w  szczególności zmiany granic politycznych, przemawiają za tym, iż juz 
w niedalekie j przyszłości rozpocznie się w ie lk i proces przesuwania się 
g łów nych ośrodków i punktu  ciążenia gospodarczego Polski bardziej na

zachód.
Przesunięcia te, ja k  i odbudowa zniszczonego lub wywiezionego 

przemysłu będzie się odbywać n iew ątp liw ie  według w ie lkiego, jedno­
litego i ogólnopolskiego planu, opracowanego i  realizowanego bezpo­
średnio przez państwo, lub co najm niej pod jego ścisłą kontrolą.

Planując, a następnie realizując tą przebudowę, państwo przegrupuje 
ważniejsze dziedziny wytwórczości k ra jow e j pod kątem widzenia me 
rentowności indyw idua lne j, lecz z szerszego punktu widzenia interesu
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całości państwa i narodu. W yznaczy ono poszczególnym okręgom taką 
rolę gospodarczą, do jak ie j predestynować ją będą w arunki naturalne ich 
środowiska geograficznego i społecznego, i to w  ten sposób, aby w arunk i 
te wyzyskać w  stopniu optym alnym  i zharmonizować z rozwojem innych
okręgów.

Jaką ro lę  w  tym  ogólnym  planie przebudowy państwo wyznaczy 
W ielkopolsee, na razie dokładnie nie wiadomo. Pewnym jest jednak, iż 
zrealizowanie ja k ichko lw iek  bądź planów w  odniesieniu do W ie lko ­
polski może ją postawić Wobec faktów  dokonanych, k tó rych  później nie
będzie można napraw ić ani odwrócić.

Tymczasem Poznań, k tó ry  dzięki swemu w yją tkow o  korzystnem u po­
łożeniu geograficznemu, na skrzyżowaniu niezmiernie ważnych dróg 
lądowych i  wodnych, ma wszelkie w arunk i ku  temu, ażeby stać się du­
chową i gospodarczą stolicą nie ty lk o  swego województwa, ale i całej 
Polski Zachodniej, łącznie z ziemiami nadodrzańskimi, może i pow in ien 
w  pe łn i wykorzystać tę  korzystną dla siebie niepowtarzalną w  dziejach 
gospodarczych sytuację i już teraz wypracować dla W ie lkopo lsk i tak i 
p lan gospodarczy, k tó ryby  je j zapewnił nie ty lko  odbudowę, ale i trwałe 
w arunk i rozw oju na przyszłość.

Ana lizu jąc m ożliwości rozwojowe gospodarstwa narodowego Polski 
powojennej, oraz rolę, jaką W ie lkopolska może i pow inna w  całości tego 
gospodarstwa odegrać, dochodzimy do wniosku, iż w regionalnym  ramo­
w ym  planie powinno być dążenie do stworzenia w  W ielkopolsee tak ie j 
s truk tu ry  gospodarczej, w  k tó re j 40% ludności żyło b y  z ro ln ic tw a  i za­
wodów z n im  związanych, zaś 60% z przemysłu, handlu, transportu itp., 
z czym oczywiście by łaby związana konieczność tworzenia now ych ga­
łęzi górnictwa i przemysłu.

Podstawą do ich powstania pow inna być na w ie lką  skalę zakrojona 
e lektry fikac ja , oparta na m ie jscowym  węglu brunatnym , którego W ie lk o ­
polska i 'ziemie sąsiednie posiadają ogromne ilości, oceniane przez geo­
logów  na w ie le m ilia rdów  ton. W ęgie l ten dotychczas prawie wcale nie 
b y ł eksploatowany z przyczyn, o k tó rych  już w yżej wspomniano, a które 
dają się sprowadzić do dwóch głównych, a m ianow icie: 1. braku in ic ja ­
ty w y  ze strony państwa i kap ita łu  prywatnego i 2. braku w idoków  ren­
towności, zwłaszcza w  pierwszej fazie rozw ojowej. W  związku z tym  
lokata kap ita łu  prywatnego w  pionierskim  m iejscowym  górn ictw ie  węgla 
brunatnego była  zbyt ryzykowną, co znów uniem ożliw ia ło ruszenie 
sprawy z miejsca.

N ie znaczy to jednak, ażeby takie p ionierskie inw estycje  nie b y ły  ze 
wszech m iar pożądane i celowe i z punktu w idzenia interesów ogólno­
gospodarczych i społecznych nie przynosiły  na długą metę istotn ie w ie l­
k ich  korzyści.
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iuż za la t k ilkanaście staniem y wobec zupełnego wyczerpania się swiato 
jU£ ¿.a i _____ Va-mipnnv istanK

p i  y j.u.JLc;y'w.
Nasze pozornie niewyczerpalne złoża węgla kamiennego przy masowej 

przeróbce na paliwo p łynne i cele ogólno-przemysłowe zaczną się szybko 
wyczerpywać. W prawdzie w  u jęc iu  statystycznym, p rzy  stałej rocznej 
p rodukc ji 40 m ilionów  ton węgla, wszystkie zasoby węglowe, łącznie 
z odzyskaną resztą zagłębia górnośląskiego, licząc do m aksym alnej głę­
bokości 2000 metrów, w ysta rczy łyby na około 4000 lat, ale w  u jęc iu  
dynamicznym czasokres ten n ie jest zbyt odległy. Jeżeli m ianow icie 
uwzględnim y stosunkowo n iew ie lk i w spółczynnik corocznego wzrastania 
w ydobycia  węgla kamiennego o 3%, wówczas zasoby do głębokości 
2000 m etrów starczą ty lk o  na la t 164, a do głębokości 1000 metrów, co 
przy dzisiejszym stanie techn ik i jest granicą rentow nej eksploatacji, za­
ledw ie na la t 130.

W  tym  ośw ietlen iu  i z tak ie j perspektyw y rozpatryw any problem 
oszczędzania węgla kamiennego i zastępowania go, gdzie się ty lko  da, 
węglem brunatnym , nie budzi żadnych zastrzeżeń. Co się zaś tyczy  czę­
sto powtarzanego zarzutu nierentowności stosowania węgla brunatnego, 
to cały świat, a z n im  i Polska wkracza dziś w  dziedzinie gospodarki

rzysci z nasz' 
staniemy się 
płynnego.
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surowcowej w  epokę, w  k tó re j problem rentowności zaczyna pow oli ustę­
pować przed ważniejszym od niego problemem produkcyjności i użytecz­
ności społecznej.

K ieru jąc się tym i zasadami i  mając na uwadze własne korzyści p rzy­
szłe, N iem cy rozpoczęli podczas okupacji realizację w ie lk iego planu 
e le k try fika c ji W ie lkopo lsk i na w ęg lu  brunatnym . Opierając się na w y ­
nikach naszych przedwojennych wstępnych poszukiwań geologicznych, 
które  skrupulatnie kontynuowano, odkryto  w  Gosławicach i M orzysła- 
w iu  pod Koninem na głębokości zaledwie 4-ch m etrów  w ie lk i pokład 
węgla brunatnego o grubości od 2-ch do 10 metrów, k tó ry  zaczęto eks­
ploatować systemem odkryw kow ym . W edług in form acji, uzyskanych 
w  Zjednoczeniu Energetycznym Okręgu Poznańskiego, p rzy kopaln i 
odkryw kow e j rozpoczęto budowę suszarni i  fa b ryk i b ryk ie tów , oraz 
e lektrow ni, obliczonej początkowo na 50000, a następnie na 100000 
k ilow a tów  mocy. M ia ł to być zakład isto tn ie  w ie lk i, k tó ry  po osta­
tecznym wykończeniu produkow ałby w ięcej energii e lektrycznej, aniżeli 
Rożnów p rzy  pełnym  w yzyskan iu  zapory.

Te 3 połączone ze sobą zakłady, a m ianow icie: 1. kopaln ia  odkryw ­
kowa, 2. suszarnia i b ryk ie tow n ia  i  3. e lektrow n ia  m ia ły  być pierwszym  
krok iem  do e le k try fika c ji na jp ie rw  ro ln ic tw a  i wsi, a następnie m iast 
i przemysłu W ie lkopo lsk i. O rozmiarach te j akc ji na jlep ie j świadczy fakt 
zbudowania około 1200 k ilom e trów  l in i j  wysokiego napięcia, z k tó rych  
lin ie : 1. Gorzów— Poznań, 2. Gniezno— Poznań, 3. Bydgoszcz— Pakość, 
4. Gniezno— Pakość i 5. Kalisz—-Sieradz—Kutno w  napięciu 100 000 vo lt, 
inne zaś o napięciu 30 000 vo lt. Ponadto ukończono p ro jek t l in ij Kalisz— 
Leszno—Poznań oraz Kalisz— Konin.

Koszt w łasny prądu m ia ł być bardzo n isk i i  dostępny dla wszystkich 
odbiorców pryw atnych, ro ln ictw a, rzemiosła i przemysłu.

W obec rozległości terenów występowania węgla brunatnego istn ie je 
duże prawdopodobieństwo odkryc ia  i  w  innych  okolicach W ie lkopo lsk i, 
zwłaszcza na południu  i zachodzie, pokładów  p ły tk ich , um ożliw ia jących 
tanią eksploatację odkryw kow ą, ja k  to ma miejsce pod Koninem, co by 
ogromnie u ła tw iło  budowę suszami, b ryk ie tow n i i e lektrow n i i pozw oliło  
na pokrycie  całej W ie lkopo lsk i gęstą siecią l in i j  e lektrycznych w yso­
kiego napięcia.

Tanie własne źródło energii e lektrycznej o tw orzy łoby przed W ie lk o ­
polską zupełnie nowe m ożliwości, Powołałoby ono do życia w  naszych 
podupadłych miasteczkach setki i  tysiące nowoczesnych zmechanizowa­
nych warsztatów  rzemieślniczych, liczne drobne fabryczk i galanterii 
metalowej, okuć, narzędzi precyzyjnych, sprawdzianów, w yrobów  
z drzewa, zabawkarstwa, meblarstwa, ga lanterii w łókiennicze j itp ., co by 
najbardzie j odpowiadało uzdolnieniom  ludności i charakterow i miast
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w ie lkopolskich. O żyw iłoby to je  i podniosło ekonomicznie, budząc do 
życia nie ty lk o  przemysł, ale i  handel i w  rezultacie w ciągnęłoby w  orbitę 
ich oddziaływania ro ln ictw o, któ re  'też i bezpośrednio znalazłoby w  e lek­
try fik a c ji potężny bodziec postępu.

Poza e lek try fikac ją  na w ęglu brunatnym , k tó ra  stanow iłaby pozycję 
najbardziej kluczową i czynnik kata lizu jący, s iln ie j i wszechstronniej 
działający, aniżeli przemysł budowlany, węgiel ten  stałby się następnie 
podstawą dla rozw oju w ie lk iego nowoczesnego przem ysłu chemicznego.

Już bezpośrednio przed wojną, a jeszcze bardziej podczas w o jny, w ę­
giel b runatny stał się niezmiernie ważnym  surowcem w yjśc iow ym  dla 
p rodukc ji benzyny, o le jów  pędnych, smarów maszynowych, smoły, pa­
ra finy, kreozotu, koksu, gazów opałowych, kauczuku syntetycznego, 
barw ników  i setek a rtyku łów  i pó łfabryka tów  przemysłu chemicznego 
i farmaceutycznego.

W prawdzie budowa tego rodzaju fab ryk  chemicznych wym agałaby 
o lbrzym ich środków kapita łow ych, w ie lk ie j w iedzy i doświadczenia 
technicznego, wysoko wyszkolonego personelu robotniczego i możności 
korzystania z w ie lu  patentów, ale pomimo to, w ierząc w  zdolności tw ó r­
cze narodu polskiego, leży w  granicach realnych m ożliwości. Z drugie j 
znów strony chyba nie jest wykluczone uzyskanie dla Polski typu  w ie l­
k ich  zakładów, które  po zdemontowaniu możndby przewieźć i  zainstalo­
wać w  W ielkopolsce w  rejonach występowania węgla brunatnego.

W ęgie l brunatny m ógłby ponadto przyczynić się do podniesienia n ie ­
k tó rych  gałęzi przemysłu mineralnego. Cegielnie, fab ryk i w yrobów  cera­
micznych, fajansowych i porcelanowych oraz hu ty  szklane, mając na 
m iejscu doskonały surowiec (za w y ją tk iem  kaolinu), wegetowały w sku­
tek w ysokich kosztów przywozu węgla kamiennego ze Śląska. Otóż p rzy­
najm niej część z nich, a m ianow icie te, które  znajdą się b liże j przyszłych 
odkryw kow ych kopaln i węgla brunatnego, będzie można po w ysu­
szeniu lub w  postaci b ryk ie tów  z powodzeniem stosować, co im  pozw oli 
na obniżkę kosztów p rodukc ji i w yjśc ie  na szerszy rynek  zbytu, a w  na­
stępstwie tego i  na pełniejsze w ykorzystanie  urządzeń w ytw órczych.

Reasumując w yże j powiedziane, dochodzimy do wniosku, iż pełne 
zużytkowanie m iejscowego węgla brunatnego poprzez e lek try fikac ję  
i przemysł chemiczny prowadziłoby: 1. do w ie lk ie j oszczędności węgla 
kamiennego, zachowując go w  wyższym stopniu jako niezm iernie cenny 
surowiec do p rodukc ji i  przyszłego w ie lk iego  eksportu paliw a płynnego, 
2. do powstania w ie lu  now ych gałęzi przemysłu, 3. do pełniejszego w y ­
korzystania m ożliw ości p rodukcy jnych  przem ysłu już istniejącego, 4. do 
zmechanizowania i udoskonalenia rzemiosła i  drobnego przem ysłu prze­
twórczego, 5. do u ła tw ien ia  i uprawnienia pracy w  ro ln ic tw ie .
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Ponadto należy podkreślić, iż w  ten sposób stworzony lub przekształ­
cony przemysł m ia łby g łównie charakter przemysłu drobnego (za w y ­
ją tk iem  chemicznego) o najda le j posuniętym procesie p rodukc ji uszla­
chetnionej, wym agającej p recyzji w ykonania i  w ie lk ie j ilośc i pracy kw a­
lifikow ane j. Przemysł ten nie dąży łby wcale do koncentrowania się 
w  jakim ś jednym  okręgu, lecz m ia łby tendencje raczej dekoncentracyjne, 
co razem wziąwszy najbardzie j odpowiadałoby tak dążeniom państwa,' 
ja k  i charakterow i i uzdolnieniom  ludności W ie lko p o lsk i.'

Oprócz węgla brunatnego W ielkopolska posiada jeszcze inne surowce 
mineralne, k tó rych  pełniejsze, niż dotychczas wykorzystanie  w p łynę łoby 
nader korzystnie na je j uprzemysłowienie, a przez to i na przebudowę 
je j s tru k tu ry  gospodarczej. Należą tu  w  pierwszym  rzędzie sól kamienna 
i sole potasowe.

W ielkopolska posiada, praktyczn ie  rzecz biorąc, niewyczerpalne za­
soby soli kamiennej, występujące w  postaci o lbrzym ich egzematów i po­
kładów. Złoża te, w  zw iązku z p o lityką  Państwowego M onopolu Solnego, 
popierającego usiln ie  kopaln ie  w  Małoipolsce, b y ły  dotąd ty lko  w  drob­
nej mierze wyzyskane. Tymczasem geologiczne i techniczno-produk­
cyjne w arunk i eksploatacji soli w  W ielkopolsce są bez porównania ko ­
rzystniejsze, aniżeli w  W ieliczce, co się na jw yraźn ie j uw idoczniło w  róż­
n icy  kosztów, wydobycia. Podczas gdy w  W ieliczce koszt w łasny w ydo ­
bycia 1 tony soli w ynosił przed w ojną przeciętnie około  50,—  zł, to 
w  W ielkopolsce cena sprzedażna soli z kopaln i p ryw atne j dla M onopolu 
Solnego w ynosiła  zaledwie 25,—  zł i pomimo to była  zyskowna.

W niosek, ja k i z tego w yn ika , jest ty lko  jeden i  nieodparty: oto nale­
żałoby w  ogólnopolskim  planie odbudowy gospodarczej k ra ju  traktować 
W ieliczkę jako objeikt muzealny, z ewentualnym stworzeniem przy n ie j 
uzdrowiska, całą zaś produkcję  soli skoncentrować w  W ielkopolsce, 
gdzie należałoby zbudować nowe kopalnie, pokryć w  100% zapotrzebo­
wanie wewnętrzne całej Polski, a nadw yżki produkcyjne eksportować 
drogą wodną za granicę. Takie przegrupowanie górnictwa solnego roz­
szerzyłoby w  W ielkopolsce istniejące i powołało do życia nowe dz ia ły  
przemysłu chemicznego, szerokim zaś masom ludności całej Polski 
dałoby sól kuchenną naprawdę tanią, ażeby już n igdy nie pow tarza ły
się fa k ty  dwukrotnego gotowania ziem niaków w  te j samej, raz osolonej 
wodzie.

Jeszcze ważniejsze i g łębie j sięgające w  skutkach by łoby  powołanie 
do życia w  W ielkopolsce górnictwa i  przemysłu potasowego. W  Inow roc­
ław iu, W apnie i Szubinie stwierdzono już dawno istn ienie złóż soli pota­
sowych. Ze względu jednakże na istn ien ie  bogatych i ła tw ych  do eks­
p loatacji złoz w  Małopolsce W schodniej, nie zostały one dokładnie j zba-
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dane i nie b y ły  przedmiotem bliższych zainteresowań naszych przemy­
słowców.

Dopóki M ałopolska W schodnia mogła bez trudu pokryw ać zapotrze­
bowanie całej Polski w  nawozy potasowe, a nawet dawać pewne nad­
w yżk i eksportowe, problem potasowy w  W ielkopolsce nie m ia ł znacze­
nia praktyczno-gospodarczego. Tymczasem teraz sytuacja ulega rady­
kalnej zmianie i ro ln ic tw o  Polski, a zwłaszcza ziem zachodnich, zużywa­
jących 80% ogólnopolskie j konsum cji nawozów potasowych, staje wobec 
konieczności im portu  tych  nawozów z zagranicy.

Pomijając trudności dewizowe, skazywałoby to nas na zależność na­
wet w  dziedzinie w yżyw ien ia  od zagranicy i un iem ożliw iłoby raz na 
zawsze powstanie n iektórych gałęzi przemysłu chemicznego, dla którego 
sole potasowe są ważnym surowcem w yjściow ym .

W ielkopolska, a jeszcze w  wyższym stopniu Pomorze Zachodnie 
mają gleby przeważnie piaszczyste, na k tó rych  bez soli potasowych u trzy ­
manie dotychczasowej wydajności ro lnej by łoby nie do pomyślenia. 
Przed wojną Polska nie była  kra jem  nadwyżek zbożowych, a jeże li je 
miała i eksportowała, to pochodziły one nie z rzeczyw istej nadprodukcji, 
lecz z niedojadania ludności w ie jsk ie j. Tymczasem musimy nakarm ić 
n*e ty lko  w yg łodn ia łą  ludność, ale i dalszy je j przyrost naturalny, co 
wymagać będzie corocznego zwiększania p rodukc ji ro lnej o około m i­
liona k w in ta li zboża. Toteż jeżeli mamy nie przejść do 'roli importera 
zboża, musimy już teraz uczynić wszystko, ażeby dokładnie zbadać is t­
niejące ii szukać now ych złóż soli potasowych na zachodzie Polski.

Powołanie do życia górnictwa i przemysłu potasowego w  W ie lk o ­
polsce m ia łoby nie ty lko  ogromne znaczenie dla ro ln ic tw a  całej Polski. 
Dałoby pracę dużej ilośc i robotn ików  w  kopalniach i now ych fabrykach 
chemicznych, ale ponadto w p łynę łoby bardzo dodatnio na potanienie 
kosztów eksploatacji soli kamiennej, k tóra  występuje zw ykle  razem 
z solami potasowymi. W ydobyw anie  jednej powoduje często koniecz­
ność równoczesnego w ydobyw ania  drugiej. W  now ym  górn ictw ie  pota­
sowym W ie lkopo lsk i sól kamienna by łaby masowym produktem  ubocz­
nym, a więc zasadniczo tańszym, aniżeli wydobywana jako produkt 
g łówny.

Ubocznie tanio wydobywana sól kamienna m ogłaby być masowo 
e sportowana zagranicę. Przed w ojną eksport ten b y ł praw ie niemoż- 
iWY, koszta przewozu kolejowego z W ie liczk i do portów  b y ły

w stosunku do wartości soli zbyt wysokie, a ponadto konkurencja  n ie ­
miecka była  nie do pokonania. Tajemnica n iezw ykłe j taniości niemiec- 

ie j soli kamiennej na rynkach m iędzynarodowych tk w iła  w  tym  właśnie, 
ze Niemcy, jako najw iększy na świecie producent soli potasowych, w y ­
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dobyw ali ubocznie ogromne ilości so li kamiennej, którą  masowo prze­
twarzali w  swoim przemyśle chemicznym, a ponadto masowo eksporto­
wali.

Należy podkreślić, iż tak same kopalnie soli kamiennej i so li pota­
sowych, a jeszcze w  wyższym stopniu przemysł chemiczny, oparty na 
tych solach, wymagają w ie lk ich  ilości energii e lektrycznej, większość 
bowiem produktów  pochodnych chlorow ych i sodowych otrzym uje się 
drogą e lektro lizy, z czego wynika, że g łównym  w arunkiem  ich  powstania 
i rozw oju  musi być uprzednia e lek try fikac ja  W ielkopolski,

N ie  można pominąć milczeniem innych surowców m ineralnych W ie lko ­
polski, ja k  gips, wapień, glina i ruda żelazna. Ta ostatnia jest w praw ­
dzie uboga i nie tw o rzy  nigdzie grubszych pokładów, ale za to jest łatwo- 
top liw a  i występuje tuż pod powierzchnią. Przy n iew ie lk im  w ys iłku  
organizacyjnym  i bez specjalnych nakładów, możnaby ła two doprowa­
dzić je j eksploatację do 100— 150 tysięcy ton rocznie, co wobec znanego 
ubóstwa Polski w  dziedzinie rud  żelaza, m ia łoby pewne znaczenie nawet 
w  skali ogólnopolskiej. Wzmożona eksploatacja tych  rud w  W ie lko - 
polsce dałaby zatrudnienie dla pokaźnej ilości ludności w łaśnie w  na j­
biedniejszych okolicach na po łudniu  i zachodzie województwa, a ogólny 
przychód gotów kow y z tego źródła oceniany b y ł przed w ojną na 2 m i­
lio n y  złotych rocznie.

Co się zaś tyczy  pokładów  gipsu, wapieni i g liny, to są one w  W ie lko - 
polsce tak w ie lk ie , ja k  bodaj nigdzie w  Polsce. W  Inow roc ław iu  pokład 
gipsu m ierzy 200 m etrów  grubości, w  W apnie około 80, p rzy czym po­
k łady  te mogą dostarczać znakom ity surowiec dla p rodukc ji wapieni 
w rejonie Pakości, Barcina i  Szubina, występując bardzo p łytko , bo za­
ledw ie na głębokości 2— 4 metrów, stanowią n iezrównany m ateria ł do 
p rodukc ji wapna budowlanego i przemysłowego. N ie mniejszych roz­
m iarów są pokłady wapna łąkowego ko ło  Chodzieży, służące do produk­
c ji wapna nawozowego. Powszechnie występujące pok łady g lin y  sta­
nowią znakom ity surowiec dla przemysłu ceramicznego. W ysok i poziom 
tego przemysłu w  W ielkopolsce i niedoścignioną jakość jego w y tw o rów  
zawdzięczamy w  w ysokim  stopniu właśnie te j glin ie.

W szystkie te surowce, które ponadto, ja k  gips i wapień, znalazłyby 
szerokie zastosowanie w  przemyśle chemicznym, są ty lko  w  m in im alnym  
stopniu w ykorzystywane, a przemysł m inera lny na nich oparty n ie może 
w całej pełni wyzyskać swych urządzeń p rodukcy jnych  wskutek w y ­
sokich kosztów węgla kamiennego. G dyby dysponował tańszym węglem 
brunatnym, jego sytuacja uległaby radykalne j poprawie. M óg łby on 
wówczas obniżyć koszta własne i w yjść na szerszy rynek zbytu, którego
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pojemność w  związku z odbudową zniszczonych miast będzie na długie 
lata praw ie nieograniczona.

Zupełnie w y ją tkow ą  rolę w  przebudowie s tru k tu ry  gospodarczej 
W ie lkopo lsk i odegrałaby ropa naftowa. W prawdzie dotychczasowe po­
szukiwania geologiczne da ły  w y n ik i negatywne, ale że ob ję ły  one ty lko  
znikom y skrawek terenów przypuszczalnego występowania ropy, w ięc 
też sprawy te j ca łkow icie  nie przesądzają. W  warunkach geologicznych 
nader podobnych Niemcom udało się odkryć pokaźne źródła naftowe 
pomiędzy Hannowerem i  Hamburgiem i  doprowadzić w łasną produkcję  
ropy do poziomu wyższego, n iż  w  Polsce. Zważywszy nieustanne co­
fanie się p rodukc ji ropy w  Polsce, związane z n ieuchronnym  w yczerpy­
waniem się je j znanych zasobów, a ponadto biorąc pod uwagę 
utratę dwóch zagłębi, pow inn iśm y uczynić wszystko, co jest konieczne 
do gruntownego zbadania problemu tych  złóż w  W ielkopolsce. W  w y ­
padku pozytywnego w y n ik u  b y łoby  to dla W ie lkopo lsk i potężnym za­
strzykiem  energii życiodajnej, którego zbawienne sku tk i odczuwałyby 
szybko wszystkie dziedziny je j życia.

A czko lw iek naszkicowany w  ten sposób w  ogólnych zarysach k ie ru ­
nek rozbudowy przemysłu w  W ielkopolsce, oparty g łównie na m iejsco­
w ym  surowcu i na własnej podstawie energetycznej w  postaci węgla 
brunatnego, doprowadziłby w  skutkach do pożądanej i daleko sięgają­
cej przebudowy s tru k tu ry  je j gospodarstwa połecznego, to jednak nie 
wyczerpuje wszystkich m ożliwości uprzem ysłowienia.

W  zm ienionym pow ojennym  układzie stosunków gospodarczych 
w  Polsce, W ielkopolska ma wszelkie dane do stworzenia u siebie prze­
m ysłu włókienniczego, posiadającego tu ta j bardzo stare, chociaż już 
przeważnie zapomniane tradycje.

W brew  szeroko u ta rtym  poglądom, przemysł w łók ienn iczy w  Polsce 
by ł słabo rozw in ię ty  i wym agał już  przed w o jną dalszej znacznej roz­
budowy. Jeżeli za w skaźnik potencja łu  produkcyjnego weźmiemy ilość 
zainstalowanych wrzecion, to okaże się, ja k  daleko nam by ło  nie ty lko  
do takich potentatów  w łókienniczych, ja k  Ang lia , Francja lub Czechy,
<de nawet państw przemysłowo zacofanych i  do przeciętnej ogólno­
światowej.

Relatywnie, w  przeliczeniu na jednostkę zaludnienia, ilość zainstalo­
wanych w rzecion by ła  w  Polsce przed w o jną o około 40% niższa od 
przeciętnej ogólnoświatowej, pomimo iż w liczono do n ie j m ilia rdow ą 
masę Chińczyków, H indusów i wszystkie lu d y  A fry k i i Oceanii. Czy 
w  tym  ośw ietleniu można by ło  m ówić o przeinwestowaniu polskiego 
w  o. iennictwa? Toteż już p rzy  stosunkowo nieznacznym podciągnięciu 

onsumcji przeciętnej w  Polsce do norm y w ie lkopo lsk ie j, zmuszałoby
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nasze w łókiennictw o do zwiększenia ilości wrzecion i krosien mecha­
nicznych przynajm nie j o 50%.

Jeżeli w ięc już przed wojną staliśm y wobdc problemu rozbudowy w łó- 
kiennictwa, to cóż dopiero teraz, k ie d y  w  okręgu łódzkim  zostało ono 
częściowo ewakuowane, a częściowo przekształcone na w o jenny prze-

Z t a ł o l u n l ?  1 kiedY W ° krę9U WarSZ9Wskim’ za P ią tk ie m  Żyrardowa, 
zbstało zupełnie zniszczone. N iem nie j ucierpiało ono w  okręgu biało-
stock!m i b ielsko-biaNkim . Toteż przemysł ten musi być w  w ie lu  w y ­
padkach budowany od podstaw i tu ta j przed W ielkopolską otw iera ją  się 
nowe w ie lk ie  możliwości niepowtarzalne. 9

W prawdzie różnorodne korzyści, w yp ływ a jące  z aglomeracji prze- 
mysłu i jego ciążenia historycznego skłaniać będą do ponownej koncen- 
bac ji w łókiennictw a w  dawnych okręgach, ale n iew ątp liw ie  tendencjom 

tracjL Zał° by  Się przeciwstaw ić  i raczej dążyć do jego dekoncen-

Dla stworzenia u siebie przemysłu w łókienniczego W ielkopolska 
posiada zasadniczo znacznie lepsze w arunk i naturalne i gospodarcze, ani­
żeli okręg łódzki lub bia łostocki. Przede wszystkim  w ięc posiada lepszą 
wodę, co ma pierwszorzędne znaczenie produkcyjne; ma własną bazę 
energetyczną, co w  w ypadku pełnej e le k try fika c ji rozw iązałoby w ie le 
ru nosci technicznych; ma lepie j rozw in ię tą  i znacznie dogodniejszą sieć

om unikacyjną; ma bhżeJ do źródeł importowanego, surowca, k tó ry  po-
na o mog by tu docierać tańszymi drogami wodnymi, ma pojem niejszy 
w łasny rynek  zbytu i ma wreszcie lepszy aparat handlowy i k redytow y 

en ostatni czynnik stanow ił przed w ojną w ie lk i plus dla okręgu łódz­
kiego, gdzie w łaściciele fabryk, przeważnie Żydzi i  N iem cy m ie li za 
granicą oddawna w yrobione stosunki handlowe i  kredytowe,' z k tó rych  
szeroko i um iejętnie korzysta li, a co między innym i pozw oliło  im  po
pierwszej w o jn ie  św iatowej na szybką odbudowę łódzkiego w łók ien ­
nictwa.

Obecnie większość tych ustosunkowanych ludzi nie żyje, toteż Łódź 
i w te j dziedzinie przestanie korzystać z w yrob ionych stosunków i w  pew ­
nym  sensie będzie musiała rozpoczynać od początku.

O tym, ja k  w ie lką  rolę m ógłby odegrać przemysł w łókienn iczy w  prze­
obrażeniu s truk tu ry  gospodarczej W ie lkopolsk i, a w  pierwszym  r^ d ż ie  
samego miasta Poznania, na jlep ie j świadczą rozm iary konsum cji arty- 

U ow w łókienniczych, które  znów możnaby przyjąć za podstawę do p la ­
nowania rozm iarów mającego powstać przemysłu.

Otóż m ie jscowy rynek W ie lkopo lsk i i sąsiednich pow iatów  Pomorza 
będzie mógł wchłaniać rocznie około 16 tysięcy ton w yrobów  baw ełn ia­
nych i Imanych i około 8 tys ięcy  ton w yrobów  wełnianych. Do w yp ro ­
dukowania tej ilości trzebaby zainstalować około 400 tys ięcy wrzecion
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bawełnianych i  ln ianych i  około 200 tys ięcy wrzecion wełnianych, co 
przy pełnym  uruchom ieniu dawałoby w  nowych kilkudziesięciu fab ry ­
kach w łókienniczych zatrudnienie dla około 35 000 robotn ików . Biorąc 
pod uwagę oddziaływanie tych  fab ryk  na stan zatrudnienia w  innych 
gałęziach przemysłu, handlu i rzemiosła, ja k  np. w  przemyśle odzieżo­
wym, bie liźn iarskim , kartonażowym, szpulkarskim, barwniikarskim  itp ., 
liczbę tę możnaby śmiało podwyższyć do 40 000, co już samo to zw ięk­
szałoby dotychczasową ilość robotn ików  przemysłu przetwórczego 
W ie lkopo lsk i o około 70%.

Kończąc te szkicowe, luźne uwagi o możliwościach i kierunkach prze­
budowy s truk tu ry  gospodarczej W ie lkopo lsk i, jestem głęboko przeko­
nany, iż w  ramach ogólnopolskiego planu odbudowy naszego gospodar­
stwa narodowego są one realne i możliwe do urzeczywistnienia, gdyż:

1. w yn ika ją  z isto tne j potrzeby W ie lkopo lsk i, ,
2. b y łyb y  oparte na zdrowych podstawach surowcowych, rynkow ych 

i demograficznych,
3. odpow iadałyby powszechnym i ze wszech m iar pożądanym ten­

dencjom dekoncentracyjnym  w  przemyśle,
4. stw arza łyby harm onijny obraz równom iernego rozw oju  wszystkich 

gałęzi gospodarstwa społecznego W ie lkopolsk i, bez uszczerbku 
dla innych okręgów w  państwie i  z wyraźną dla całości gospodar­
stwa narodowego Polski korzyścią,

5. zapewniałyby W ielkopolsce trw a ły  rozwój na przyszłość, dając je j
mieszkańcom dobrobyt, a Polsce na zachodzie bastion, k tó ry , im  
siln ie jszy gospodarczo, tym  odporniejszy będzie na wszelkie moż­
liw e  ataki z zewnątrz. ,
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TŁO PREHISTORYCZNE W „STAREJ BAŚNI“
J. I. KRASZEWSKIEGO

K iedy Kraszewski pisał swoją powieść z IX  w., zapoczątkowującą cyk l 
opowiadań z dzie jów  Polski, nauka o pradziejach była jeszcze w  po­
w ijakach. Sam autor „S tarej Baśni" poważnie interesował się archeologią 
przedhistoryczną, o czym św iadczy nie ty lk o  jego p ro jek t słownika 
archeologicznego, wydrukow anego w  r. 1875, i jego udział w  m iędzy­
narodowym  kongresie prehistorycznym  w  Bolon ii w  r. 1871, ale przede 
wszystkim  jego dzieło „Sztuka u S łow ian", W ilno  1860, będące pierwszą 
próbą przedstawienia całokształtu pradzie jów  ziem słowiańskich. Do na­
pisania powieści z okresu wczesnohistorycznego, o k tó rym  w ięcej mogą 
nam powiedzieć w ykopaliska  niż źródła pisane, b y ł on w ięc lepie j p rzy­
gotowany, niż k toko lw iek  inny  w  ówczesnej Polsce. Jeżeli zatem w  „Sta- 
1 ej Baśni znajdują się pewne anachronizmy czy inne om yłk i, które ła two 
wykazać ze stanowiska dzisiejszej w iedzy, to nie uchybia to w  niczym  
autorow i i n ie umniejsza wartości artystycznej utworu, bo b rak i te są
pizeważnie w yn ik iem  ówczesnego stanu wiadomości o naszych p ra ­
dziejach.
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C harakterystyka budownictwa Polan jest na ogół poprawna, chociaż 
oparta raczej na in tu ic ji, bo z badań w ykopa liskow ych jeszcze wówczas 
domów z IX  w. nie znano. Oto ja k  Kraszewski opisuje dom Wisza: ,,Chata 
w  z r ą b  na mech b u d o w a n a  —  stara pośrodku się wznosiła nad inne 
s^opy —  drzw i do n ie j w io d ły  z p r o g i e m  w y s o k i m ,  ale obyczajem 
starym bez zamka żadnego, bo ich n igdy nie zawierano. Z sieni w  lewo 
była  izba w ie lka. Tok w  n ie j u b ity  gładko posypany b y ł zielem świeżym, 
w  głębi ognisko z kam ieni stało, na k tó rym  ogień n igdy nie gasnął. Dym 
się z niego dobywał przez nieszczelny dach ku  górze" (str. 189). Otóż 
domy prapolskie odkry te  w  Poznaniu, Gnieźnie, K łecku, Santoku, czy 
Opolu są istotnie budowane na zrąb, w  Poznaniu stwierdzono ponadto 
próg wysoki, u tw orzony przez czwartą belkę ściany, licząc od dołu, 

ogniska kamienne są typowe dla wszystkich niemal domostw wczesno- 
h istorycznych w  Polsce. Tak samo trafnie odgadł Kraszewski, że budynki 
gospodarcze m ia ły  ściany ,,z chrustu plecione a g liną ty lko  pooblepiane 
(str. 200), bo takie budowle gospodarcze z ścianami p lec ionym i odkryto  
istotnie w  osadach prapolskich w  Santoku, Gnieźnie i K łecku. Dane 
archeologiczne potw ierdzają też istn ienie u nas osad palowych, budo­
wanych ,,u brzegu na palach, w b itych  niegdyś w  jezioro (str. 135), jakie  
Kraszewski opisuje na jeziorze lednickim . Natom iast nie odkry to  dotąd 
w W ielkopolsce z czasu, w  k tó rym  toczy się akcja ,,Starej Baśni , domów 
o charakterze tzw. ziemianek, „ ja k  bobrowe chatki, na pół w  ziemi, pół 
nad n ią" (str. 64). Tak samo n ie mamy dotąd dowodu bie lenia ścian 
u Polan, ale dane językowe, m ianow icie p ierwotne znaczenie w yrazu 
wap —  farba, z czego powstał w yraz wapno wskazuje, że wapna uży­
wano początkowo głównie do bielenia, że zatem domy prapolskie m ogły 
mieć, ja k  pisze Kraszewski, „ściany bie lone" (str. 66). Badania w ykopa­
liskow e po tw ie rdz iły  też przypuszczenie Kraszewskiego, że w  domach 
prapolskich is tn ia ło  „podsienie długie na drewnianych słupach oparte 
(sti. 44) i że ogniska znajdow ały się w  pośrodku izby (str. 66), bo starsze 
domy prapolskie z V I I— X  w. m ia ły  istotnie otwarte ognisko w  środku 
pomieszczenia mieszkalnego, a dopiero później przeniosło się ono 
w  jeden róg domu i zamieniło się w  piec.

Zawiodła natomiast Kraszewskiego in tu ic ja , gdy Popielow i kazał 
zamieszkać w  K ruszw icy w  w ieży z „ s z a r y c h  k a m i e n i  (str. 44), 
którą gdzie indzie j nazywa ogromną wieżą wzniesioną... w  prastarych
czasach........ grubego m u r u  na s k a l e "  (str. 160). Z tych sprzeczności
(tu mowa o kamieniach, tam o murze) oraz ze w zm ianki o skale (!) 
w  K ruszw icy zdaje się w yn ikać, że Kraszewski w  ch w ili pisania po­
w ieści nie znał z autopsji w ieży kruszw ick ie j, k tó ra  zresztą w  IX  w.

npaJ N um ery stronic przytaczam według wydania łódzkiego A . F. M ittle ra , zaopatrzo- 
8 wstępem Jana Stera (bez roku wydania), bo innego nie mam pod ręką.
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W ogolę jeszcze me istniała, bo pochodzi dopiero z X IV  w , stanowiąc 
resztą zamku kruszwickiego, zniszczonego w  czasie najazdu Szwedów 
w r 1656. Tak samo opisując gród M iłosza, poszedł Kraszewski w  opisie 
w ałów  za panującym wówczas powszechnie poglądem, jakoby w a ły  
otaczające grody sypane b y ły  z ziemi (str. 71), gdy rozkopywania syste­
matyczne wykazały, że b y ły  to p ionowe budowle drewniane, wypełniane 
jedyn ie  ziemią ubitą.

W  k ilk u  miejscach powieści opisuje Kraszewski u b i ó r  i o z d o b y  
^- r o j u .  a ry  W isz b y ł „c a ły  w  b ie li'' i m ia ł „odzież z p łótna grubego"
K o s z u l na Wierzch włożoną i  do kolan spadającą obejm ował pas czer- 

ony. „M ia ł on długą do pasa brodę i  nogi bose" (str. 11) W  onisie 
ub ioru  męskiego widocznie wzorował się Kraszewski na sukmanie kra-

w  r o c z l  Z T  1, "  W ie łko 'P°ls'ce Południowej noszono jeszcze
początku X X  w ieku  (w oko licy  Masanowa, w  pow. ostrowskim) 

białe sukmany płócienno-wełniane. Pas by ł ważnym składnikiem  ubioru 
męskiego, natom iast b rody Polanie nie zapuszczali, lecz g o lili zarost 
(por. monetę portretową Chrobrego), a książę śląski H en ryk  dla tego 
nazwany został Brodatym, bo stanow ił w yraźny w y ją te k  wśród swego 
otoczenia. W zm ianka o bosych nogach m ogłaby nasuwać przypuszcze- 
rne ze Polanie me znali obuwia, tymczasem w ykopa liska  z Gniezna 
i W o łyn ia  (u ujścia Odry) w yraźnie  wskazują, że w  okresie wczesno- 
h istorycznym  noszono k ilk a  odmian doskonale szytego obuwia skó­
rzanego. Charakteryzując strój M ili, córk i zduna, pisze Kraszewski że 
miała oha „srebrne p i e r ś c i o n k i  na wszystkich palcach, n iektóre  
z oczkami, pod szyją m iała g u z  ogrom ny złocisty, we włosach s z p i l k i  

o l i e  w  uszach, k o l i e  na rękach, w ianek na g łow ie" (str. 208).' 
.re b rne  i brązowe pierścionki, częściowo z oczkami, są częstym z ja w i­
skiem w  wykopaliskach X  i ’X I w., rzadziej występują ko lczyki, nato­
miast wzm ianka o bransoletach i o guzach noszonych na szyi n ie znaj­
duje potw ierdzenia w  wykopaliskach, a szpilek do w łosów w  ogóle 
w całej epoce przedhistorycznej nie używano. Na innym  miejscu 
wym ienia nam autor „ ig ły  długie do spinania chust m isternie się zamy- 

ające ' (str. 15). N a jw idoczn ie j ma tu  na m yśli zapinki (fibule), używane 
od środkowego okresu epoki brązowej aż do późnego okresu rzymskiego, 
ale z okresu wczesnohisłorycznego, w  k tó rym  rozgrywa się akcja „S tarej 
Basm , ozdoby te j zupełnie u nas nie uży wano. Dalsze nieporozumienia 
zawiera opis ozdób, sprzedawanych Polanom przez kupca niem ieckiego 

engę (str. 16). I tu ta j Kraszewski opisuje częściowo zabytki znacznie 
starsze, od k ilkunastu  w ieków  n ie  używane w  W ielkopołsce („ko lie  
kruszcowe, które na rękach noszono", m. i. „tak ie , co wężem rękę n ie ­
wieścią az do łokc ia  opasać m ogły", ,,drugie dla mężczyzn przeznaczone, 
mocniejsze ). Inne zaś ozdoby tamże wspomniane (np. „naszy jn ik i
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bogate, obwieszane blaszkami, kó łkam i i dzwoneczkami ) znamy 
wprawdzie z okresu wczesnohistorycznego, ale noszono je nie nad W artą 
i Gopłem, lecz na ziemiach litewsko-łotew skich.

Najpoważniejsze jednak pom yłk i w yda rzy ły  się Kraszewskiemu przy 
opisie uzbrojenia prapolskiego. W idocznie dla lepszego przęciwstaw ienia 
prym ityw ne j, tradycy jne j k u ltu ry  w o jów  polskich niem ieckiem u ryce r­
stwu z zachodu nie waha się Kraszewski przypisywać Polanom w  IX  w. po 
Chr. broni kamiennej i taką przemowę kładzie w  usta W iszow i: „M y  też 
mamy go (tzn. kruszec) od morza i od lądu, z różnych stron przywożony... 
przecież dzieci uczym y kamień szanować, bo go p ierw si bogowie poka­
zali, ja k  obrabiać, ojcom naszym. I każdemu do grobu w kładam y m łot —  
siekierę bożą, kamienną, aby się u swoich bogów n ią  wyśw iadczył, k im  
jest i skąd idzie. Inaczejby go nie poznali. A  będzie tak na w ie k  w ieków  
i u w nuków  naszych... G dyby nie kamień, nie by ło by  człow ieka i  życia.
Z kam ienia powstał człow iek i kam ieniem żył. Z niego wyszedł ogień 
pierwszy, żyto kamień starł na mąkę i  b łogosław iony jest. Wasz kruszec 
zjada woda i ziemia i  powietrze, a kam ienia nieśm iertelnego n ic nie 
pożre (str. 21). Bardzo to pięknie powiedziane, ale n ieste ty w  domach 
Polan n igdy nie leżały „na  półce, rzędem m ło ty  i s iek ie ry kamienne, 
pooprawiane w  drzewo i przewiązane mocno'' (tamże), bo broń kamienna 
wyszła w  W ielkopolsce z użycia już około 1800 r. przed .Chr., a w ięc na 
jakieś dwadzieścia siedem w ieków  przed czasem, w  k tó rym  rozgrywa 
się akcja „S tarej Baśni". Na innym  m iejscu (str. 241) Kraszewski, mówiąc 
o „lichym  uzbrojeniu Polan opisuje je  następująco: „żelaznego oręża 
m ie li mało, m i e d z i a n a  stara broń u n iew ie lu  się znajdowała; szła cze­
ladź uzbrojona w  m ło ty  k a m i e n n e  i obuchy, pa łk i nasiekiwane, łuk i, 
proce i pociski. Kaw ał łubu lipowego stał za zbroję, a ozdobną zwała 
się tarcz, gdy ją  kto  skórą jedną lub dwiema obciągnął. S iekiery i noże, 
na jak ie  kogo stało, wiązano do pasa i do konia. Czeladź i parobkowie 
pieszo szli, co przedniejsza drużyna i km iecie jednak konno, na głowach 
dla osłony mając albo kruszcow y kab łąk (!), które  od uderzenia mieczem 
ochrania ły", W  ustępie tym  znalazł swój w yraz pogląd Kraszewskiego, 
ze epoka brązowa słabo się ty lko  w  Polsce rozw inęła, co jest tra fne 
jedynie  w  odniesieniu do lepie j znanych naszemu pisarzow i ziem wscho­
dnich, ale nie dla W ie lkopo lsk i i w  ogóle Polski zachodniej a także środ­

owej. W skutek tego przy jm u je  Kraszewski, że długo trw ająca u nas 
u ltura kamienna zetknęła się tu  bezpośrednio z ku ltu rą  żelazną (por. 

„Sztuka u S łow ian" str. 54) i  nawet rycerstw u niem ieckiem u z IX  w. 
każe używać obok „dz id  okutych ż e l a z em " „kam iennych m łotów  i obu­
chów (str. 299), a równocześnie wśród tow arów  sprzedawanych Pola­
nom przez kupca niem ieckiego Hengo w ym ien ia  brązowy „m ieczyk 
błyszczący, w yk ro jo n y  ja k  liść kosaćca, u pięści piękną rękojeścią
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opatrzony (str. 16), a w ięc typ, ja k i już przed piętnastu w iekam i 
wyszedł z użycia. Błędne przekonanie o przeznaczeniu pewnych ozdób 
brązowych do ochrony ciała w  walce wypow iada Kraszewski jeszcze 
w  dwóch innych miejscach, a w ięc wśród tow arów  kupca niemieckiego 
znajdują się m. i. „naszyjn ik i... gładkie, które szyi od pocisku i strza ły 
m ogły bronić (str. 15), a jeden z sześciu w ojew odów  Piastuna, Scibor, 
nosi „na  szyi obręcze miedziane (!) dawne, które do obrony s łuży ły" 
(str. 306). I te ozdoby zresztą są w  istocie o kilkanaście w ieków  starsze 
niż akcja naszej powieści.

Opisując żniwa (str. 177), Kraszewski ponownie staje na stanowisku 
równoczesnego używania w  w. IX  sierpów kamiennych, m iedzianych 
i żelaznych, ja kko lw ie k  sierpów z kamienia i miedzi w  ogóle nie znamy 
(są ty lko  brązowe), a w  omawianym okresie narzędzi kam iennych i brą­
zowych oczywiście od dawna nie używano. Jednakże podobne m ylne 
poglądy w yznaw ali współcześnie także p reh isto rycy niemieccy, ja k  
Kostmann i Lindensehmitt, n ie chcący również uznać istn ienia w  Europie 
środkowej i północnej osobnej epoki brązowej. Pełno anachronizmów 
jest również w  opisie wnętrza chaty zduna Wisza, gdzie sta ły na półkach 
„dzbany, krużki, czasem i misy, miseczki drobne i  g ą s k i  a p t a s z k i  
g l i n i a n e  a kubk i dla zabawy dzieci a wszystko to, począwszy od 
czarnych aż do.malowanych żółto i b ia ło " (str. 200). Na n iektó rych  na­
czyniach „u rab ia ł M irsz t w a r z  n i b y  l u d z k ą ,  p rzy czym w kładał 
„w  oczy sztuki bursztynu, a w  uszy ko lie  kruszcowe". „Jak  praojcow ie 
z w yk li b y li na dnie garnków kłaść św ię ty z n a k  o g n i a  (swastykę) i on 
też n igdy nie omieszkiwał, bo go z innych k ra jó w  jeszcze przyn ieśli 
zdunowie przed w ie k i"  (str. 201). W  tym  opisie połączył Kraszewski 
ceramikę aż trzech różnych okresów i  ku ltu r. G liniane fig u rk i ptaszków 
i naczynia malowane są typowe dla prasłow iańskiej k u ltu ry  z wazowego 
okresu żelaznego (od 700— 400 p r z e d  Chr.), u rny  twarzowe charakte­
ryzu ją  ku ltu rę  pomorską z czasu m iędzy 550 a 400 p r z e d  C hr„ a jedynie  
naczynia ze znakami garncarskim i na dnie (m. i. w  kształcie swastyki) 
są wyrobem  zdunów prapolskich, ale znaki te wchodzą w  użycie dopiero 
od po łow y X w. po Chr., czy li nieco później niż czas akc ji omawianej 
powieści. Natom iast trafne jest na ogół to, co Kraszewski m ów i o w y ro ­
bie naczyń na ko le  garncarskim i o w ypa lan iu  ich  w  piecach garncar­
skich (str. 200). Także w  opisie pogrzebu W isza (str. 89) Kraszewski 
opisując niedaleko od stosu ustawione „popieln ice, garnki, m iski i dro­
bne glin iane naczynia, w k tó ry m  pop io ły  i ofiara obietna mieścić się miała: 
Chleby, kołacze, mięsiwa, p iw o i miód, na tryznę przygotowane, ma n a j­
w idoczniej przed oczyma obrzęd pogrzebowy prasłow iański z młodszej 
epoki brązowej lub początku epoki żelaznej, a w ięc z czasów wyprze­
dzających o kilkanaście do dwudziestu w ieków  epokę naszej powieści.
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Podobne anachronizmy spotykam y też w  ustępach, odnoszących się 
do stosunków handlowych Polan z innym i ludźmi. A  w ięc w  ubogiej 
chacie Piastuna „wszystko było  jeszcze podług starodawnego obyczaju, 
z drzewa i g liny, sprzęt odwieczny, nie z tych obcych b łyskotek, które 
obficie już n a ó w c z a s  p r z y w o z i l i  kupcy zza morza i zachodu, ani 
bożków r z y m s k i c h  (!) i e t r u s k i c h  (!!), an i w ytw ornego oręża, k tó ry  
Chrobaei (!) nasyła li, ani kruszcowych w isiadeł, naczyń i broni, na 
bursztyny i fu tra  m ienianych" (str. 189). To już jedno z grubszych n ie ­
porozumień Kraszewskiego, trudne do wytłum aczenia nawet przy 
ówczesnym stanie badań archeologicznych, bo w iedzia ł chyba, że pań­
stwo rzymskie już od 476 r. nie istn ia ło, a w  IX  w. po Chr. Rzym b y ł od 
w ieków  stolicą papiestwa, wobec czego nie było  kom u w tedy fab ry ­
kować bożków, a mowa o bożkach etruskich w  tym  czasie jest jeszcze 
gorszym „lapsus calam i", skoro E truria  już na k ilk a  w ieków  przed Chr. 
była  ko lonią  rzymską i zatraciła swoistą ku lturę. Ten sam charakter 
mają wzm ianki autora o pieniądzach ' kursu jących w  W ielkopolsce 
w IX  w. „Znano już naówczas u Polan pieniądze, choć ich nie robiono.
Z dawna przyw oz ili je i przynosili ci, co po bursztyn p rzyp ływ a li 
i  przychodzili... r z y m s k i e ,  g r e c k i e  i arabskie p ieniążki k rą ży ły  
m iędzy ludźmi, z W in e ty  je  też tu  przywożono" (str. 204). W  rzeczyw i­
stości pewnych w ykopa lisk  pieniędzy greckich w  ogóle dotąd w  W ie l­
kopolsce nie znamy, zresztą przestano je  w yb ijać  już przed nar. Chr., 
po podbiciu G recji przez Rzymian. M onety rzym skie, przywożone do 
Polski masowo głównie w  II  w. po Chr., na ogół już dawno w ysz ły  u nas 
z użycia, a ty lko  odosobnione okazy spotykam y w  skarbach monet 
z X  i X I w. w idocznie znalezione wówczas przypadkowo w  ziemi, bo 
o dowożeniu ich z W o łyn ia  (W inety) czy skądinąd nie może być mowy. 
Jeszcze jedną wzmiankę o handlu spotykam y na str. 243, gdzie K ra ­
szewski pisze o Pomorcach, „w o jow n ikach  razem i przekupniach", 
k tó rzy „w  W inedzie m ien ia li swoje skóry i bursztyny na żelazo, na 
miecze, sukna i towary, idące z południa, wschodu i  zachodu" (243). A le  
podana na tym  m iejscu charakterystyka Pomorzan, k tó rzy  „choć mowę 
m ie li słowiańską, ale serce już niem ieckie (!)", jest niesłusznie k rzyw ­
dząca i zupełnie niezrozumiała, skoro w  IX  w. Słowianie sięgali jeszcze 
az do oko licy  Hamburga i K ilo n ii i  ja k ich ko lw ie k  w p ływ ó w  niem ieckich 
nie ty lko  na Pomorzu, ale nawet m iędzy Odrą a Łabą doszukać się 
wówczas n ie  podobna. Jakoś nadmorska nasza dzielnica nie m iała 
szczęścia u pisarzy polskich. W incen ty  Pol nie uw zględnił je j w  „Pieśni 
o ziemi naszej", chociaż gdzie indzie j pisał o słow iańskich śladach na 
Rugn, Oskar Kolberg, k tó ry  opisał zwyczaje, pieśni i podania ludowe 
z całej Polski, pom inął Pomorze, a Kraszewski w  „S tarej Baśni" wprost 
zniesław ił dawnych Pomorzan, zarzucając im, że „by le  łupu dostać,
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gotow i b y li iść na swoich, służyć 
każdemu, palić i zabijać braci rodzo­
nych. Chciwość ich ciągnęła i zw ie­
rzęca dzikość" (str. 243). Nawet Gall 
Anonim , ży jący  w  czasie zacię­
tych w a lk Bolesława Krzywoustego 
z Pomorzanami, um iał się zdobyć na 
spraw iedliwszy sąd o ówczesnych 
przeciwnikach uwielbianego w ład­
cy. Na szczęście obecne pokolenie 
inaczej się ustosunkowuje do Pomo­
rza i jego ludności, która w  n ies ły­
chanie trudnych warunkach ura­
towała Polsce dostęp do Bałtyku. 
Wreszcie wspomnieć jeszcze należy
0 zawartym  w  powieści opisie żal- 
nika, tj. cmentarza Polan. „W  po­
środku jego otoczona k a m i e n i a m i  
była mogiła Koszyczka i dziadów
1 pradziadów jego, będą się od w id- 
ków  chowali, od tych czasów, gdy 
jeszcze w  k a m i e n n y c h  i z b a c h  
s i e d z ą c e  c i a ł a  składano aż do 
obecnych, gdy spaliwszy w  pop ie ln i­
cach je i studzienkach chować zaczę- 
to " (str- 199). I tu ta j można w ytknąć

Kraszewskiemu pewne nieścisłości, bo m og iły  obłożone kamieniam i 
znamy ty lko  z Pomorza i Mazowsza, a o jak ie jś  ciągłości użytkowania 
cmentarzysk u  nas od epoki kamiennej, z k tó re j pochodzą owe ka­
mienne izby z siedzącymi c ia łam i", aż do zarania dzie jów  oczywiście 
m ow y być nie może.

*

W IDO K CZĘŚCI RUIN Z X  W IEKU W  LEDNICY 
W  POWIECIE GNIEŹNIEŃSKIM

A le  pomimo nie jednokrotnego odchylania się autora w kreśleniu 
życia i k u ltu ry  Polan wczesnohistorycznych od faktów  ustalonych przez 
badania naukowe, u tw ór Kraszewskiego dzięki prawdzie artystycznej 
pozostanie nadal jedną z pereł naszej be le trys tyk i i po dawnemu będzie 
znajdował entuzjastycznych czyte ln ików . Sam uważam się za wielkiego, 
słuznika Kraszewskiego, bo lektura  „S tarej Baśni" oraz b liskie  są­
siedztwo Lednioy, gdzie rozgrywa się część akc ji powieści, w zbudziły
we mnie pierwsze zainteresowanie się przeszłością przedhistoryczną 
naszego narodu.
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Dr Adam Skałkowski 
profesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego.

WSPOMNIENIE O ARCHIWACH WIELKOPOLSKICH
Byłem jeszcze studentem, gdy w  ostatnim roku minionego w ieku 

przyjechałem do Poznania dla zebrania m ateria łów  do życiorysu Jana 
Henryka Dąbrowskiego. Żyła  w tedy jeszcze córka tw ó rcy  legionów, 
chociaż od dawna .złożona niemocą i prawie zupełnie ogłuchła, tak że 
ani w idzieć się z nią ani porozumiewać już nie by ło  można. Rodzinne 
archiwum  znajdowało się w  W innogórze, gdzie w  osobnej kap licy  spo­
czyw ały zabalsamowane zw łok i generała. H en ryk  M ańkow ski opowiadał 
mi, że przy restauracji sarkofagu oglądał je utrzym ujące się w  n ie tkn ię ­
tym  stanie, ja k  i pałasz razem złożony. B y ły  one wówczas celem patrio ­
tycznych pie lgrzym ek z Poznania. Zachowane w  W innogórze papiery 
dotyczyły jedynie  wczesnych la t służby w ojskow ej Dąbrowskiego w  ka­
w a le rii saskiej, jego rodziny z pierwszego małżeństwa i spraw m a ją tko­
wych w  zw iązku z objęciem  donacji przyznanej mu przez cesarza (tak 
jak współcześnie generałow i Zajączkow i i księciu Poniatowskiemu).
Z tej spuścizny rękopiśm iennej mogłem czerpać bez żadnych ograniczeń, 
gdyż w tedy przewieziono ją  do Towarzystwa P rzyjació ł N auk w  Pozna­
nia, gdzie robiłem  w yciąg i także z kance larii po lowej generała A m ilka ra  
Kosińskiego. Papiery w innogórskie zostały następnie ofiarowane A ka ­
demii Um iejętności w  K rakow ie  i zapewne ocalały. Zresztą Zostały 
przeważnie wydrukow ane w  IV  tomie M onogra fii w  zakresie dziejów 
nowożytnych, które  w ydaw ał prof. Szymon Askenazy. Część odnosząca 
się do drugiego zw iązku małżeńskiego i schyłku życia Dąbrowskiego 
czeka jeszcze na opracowanie, przesłana przed wybuchem  ostatniej 
w ° jn y  do Lwowa. W innogórę odwiedzałem w  dwadzieścia la t później, 
osiadłszy w  Poznaniu. Teraz, ja k  słyszałem od doc. dra Karola Gór­
skiego, pam iątki tam przechowane zostały rozproszone. N ie wiem, ja k i 
będzie los dworu. N ie  jest to dom z czasów Dąbrowskiego, bo uległ 
przebudowie. —  W  tam tych stronach leżący dwór z X V I stulecia w  K o­
szulach odwiedziłem w  r. 1919, gdy tam mieszkał jeszcze w nuk A m ilkara  
w ito ld  Kosiński, ostatni z te j lin ii.  Przeglądałem tam wówczas papiery 
i am ilijne, które następnie, po objęciu majętności przez Rekowskich, 
m ia ły dostać się poznańskiemu Towarzystwu P rzyjació ł N auk i d z ie liły  
losy jego zbiorów.

W  następnych latach w  poszukiwaniach arch iw alnych docierałem do 
różnych sanktuariów rodzinnych, spotykając się zawsze z serdeczną 
gościnnością i ze zrozumieniem wartości pam iątek przeszłości, z re lig ij­
nym n iekiedy ich poszanowaniem. Tak było  w  N iegolew ie, od z górą pół 
tysiąca lat, siedzibie N iegolewskich, gdzie wznosił się pom nik ku  czci
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bohaterów szarzy przez wąwóz Samosierry. Co się odnosiło do tego 
epizodu naszych dzie jów  wojennych, zdołałem ogłosić, a także naszki­
cować sylwetkę pu łkow n ika  Andrzeja Niegolewskiego w  „Życiorysach 
zasłużonych Polaków". N ieste ty dokum en ty . działalności W ładysława 
Niegolewskiego przepadły wśród ostatn ie j zawieruchy. N ie wątpić nam 
jednak, ze piękna tradycja  obywatelska N iegolew skich ostoi się i bez 
Łych pamiątek, ja k  dotąd przechodziła z pokolenia w  pokolenie.

N ie znałem archiwów M ie lżyńskich, k tó rych  skatalogowaniem zaj­
m ował się kustosz z góry  Przemysława Adam Kaletka, ale przeglądałem 
bogate m ateria ły, zwłaszcza do dzie jów  gospodarstwa kra jowego M y- 
cie lskich w  Poniecu. Interesowała mnie raczej h istoria  wojenna. W  Ż y­
ciorysach zasłużonych Polaków" dr Janusz Staszewski nakreślił sylw'etkę 
generała M ichała  M ycie lskiego z r. 1831, ja  przypomniałem Erazma, 
spiskowca z doby insurekc ji kościuszkowskiej i porozbiorowej.

Z Objezierza (pamiętnego pobytem M ickiew icza) w ydobyte zostały 
pam iętn ik i Adama i Karola Turnów. P ierwszy z n ich b y ł oficerem 
w pu łku  szwoleżerów gw ard ii Napoleona, drugi po zakończeniu epopei 
cesarza Francuzów adiutantem W . Ks. Konstantego, a po wybuchu po­
wstania listopadowego jednym  z najzdolnie jszych organizatorów naszej 
kaw alerii.

Z Kw ilcza można było  ogłosić pam iętn ik damy polsk ie j (W iryd ianny 
z Radolińsfcich) o Kościuszce i tegoż korespondencję ze swym ukocha­
nym  Fiszerkiem, adiutantem z doby insurekcji 1794 r.

K iedy zacząłem przygotow yw ać wydanie spuścizny polityczne j i l ite ­
rackie j po Józefie W yb ick im , znalazłem cenne przyczynk i w  Rogalinie 
Raczyńskich, a bardzo bogate źródło jego akt i korespondencji od 
czasu gdy b y ł za ję ty układaniem  słynnego p ro jek tu  kodeksu Andrzeja 

amoyskiego, z doby legionowej, Księstwa W arszawskiego i  Królestwa 
Kongresowego w  Sarbinowie. Majętność tę nabył syn Józefa W ybickiego 
po sprzedaży Manieczek, gdzie twórca pieśni „Jeszcze Polska nie 
um arła" gospodarzył, opuściwszy rodzinne strony Pomorza po pierwszym 
rozbiorze, ale gdzie pozostała po n im  pam iątka ty lko  w  kaplicy, na k tó re j 
napis „Deo meo" ja k  i ornam entyka wnętrza świadczą o przynależności 
do wolnom ularstwa. Dokum enty historyczne, gromadzone przez W yb ic ­
kiego z ogromną starannością od początku jego zawodu publicznego, od 
czasów Konfederacji Barskiej, w nuk dr Rożnowski, przenosząc się do 
Berlina, zabrał ty lko  częściowo. Reszta aż do jesieni roku  1939 u trzy ­
mała się w  starym dworze sarbinowskim  pod pieczą Czartoryskich, 
rodziny zasłużonego w  walce z prusactwem Zygmunta.

Z dawnego archiwum  rydzyńskiego zaczerpnąłem m ateria ł do szkicu 
o przedhistorycznych latach Antoniego Madalińskiego, k tó ry  następnie 
porzuciwszy gospodarkę w  dzierżawionych dobrach ordynackich, ob ją ł
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komendą nad pierwszą brygadą kaw a le rii narodowej i  na je j czele 
pierwszy rozw inął sztandar insurekc ji w iosną 1794 roku. Z tegoż źródła 
pochodzą dokum enty rozświetlające „Rodowód Józefa Sułkowskiego , 
adiutanta Napoleona, poległego w  Egipcie, którego nazwisko w idn ie je  
na łuku  tryum falnym , ja k i wzniesiony został na placu Gwiaździstym 
w Paryżu. Stamtąd dr Jan Baumgart zgromadził ogromną ko lekcją  
odpisów dokum entów tak do swej pracy doktorskie j ja k  następnych 
mających dać nam h istorią  „B raci Sułkowskich , k tó rzy  odgryw a li 
znaczną rolą u schyłku Rzeczypospolitej, zaś A n ton i Paweł objął 
komendą nad w ojskiem  polskim  po zgonie księcia Józefa, a potem patro­
nował z Rydzyny przedsięwzięciom ku ltu ra lnym  i przewodniczył sejmom 
prow incjonalnym . Niewiadome mi są losy archiwum, w  k tó rym  
nie ty lko  do dzie jów  politycznych ale i gospodarczych b y ły  m ateria ły 
niezmiernie obfite. 1

Ongiś zapoznałem się także z piękną b ib lio teką  Stanisława M ycie l- 
skiego w  Kobylempolu, która, podobnie jak  sama majętność, uległa 
zniszczeniu od pożaru i  grabieży.

Do h is to rii Bazaru Poznańskiego, prócz archiwum, znajdującego się 
w  samym hotelu, posłużyły m i akta z Lubasza (w pow iecie czarnkow- 
skim), pozostałe po towarzyszu prac M arcinkowskiego Szułdrzyńskim 
Józefie, którego życiorys zrodził się n ie jako na marginesie tamtego w y ­
dawnictwa.

K iedy moja uwaga skierowała się ku  dobie A leksandra W ie lopo l­
skiego i powstania styczniowego, w tedy na samym wyjezdnem  z Pozna­
nia z początkiem sierpnia 1939 kopiowałem  jeszcze w  A nton inku  
Stablewskich m em oria ły Juliusza Enocha, k tó ry  m ia ł b y ł „a  11 e r e g o "  
..w ielkiego margrabiego".

W racając po p ięciu i pó ł latach tu łaczki do Poznania ogarnia żal nie 
ty lko  na w idok gruzów B ib lio tek i Raczyńskich i pop io łów  na górze Prze­
mysława, ale i  za ty m i skarbnicami rodowej i narodowej zarazem 
h istorii, zatraconym, zniszczonym nie ty lko  w rog im  losu w o jn y  obrotem, 
ale pono często także i przez brak zrozumienia ich wartości i  znaczenia 
dla poznania naszych dziejów. W szak one nie zaczynają się od dziś ani 
od wczoraj i muszą być pojmowane w  ,swej ciągłości, w  chwale i  m i­
zerii zmiennych kole i. M łodem u pokoleniu h is to ryków  o ileż trudn ie j 
będzie teraz wskazać tem aty i źródła, k tóre  b y  da ły możność osiągnięcia 
lezu ltatów  naukowych. Na dziś zadaniem jest zbierać rozproszone 
szczęty pam iątek i dokumentów przeszłości, ocalić co jeszcze się da, 
abyśmy w  now y okres życia narodu nie weszli tak  niezm iernie zubożeni, 
jakbyśm y nie m ie li za sobą tysiąclecia  rozw oju  już na podstawach 
k u ltu ry  zachodniej.
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M IC H A Ł SOBESKI

Dr Adam W iegner 
doc. Uniwersytetu Poznańskiego.

WSPOMNIENIA O PROFESORZE MICHALE SOBESKIM

Poznałem go w  K rakow ie —  zdaje się w  r. 1910 —  gdy brałem udział 
w  seminarium z estetyki, zgłoszonym przez prof. Sobeskiego, wówczas 
świeżo kreowanego docenta filo z o fii na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Ponieważ ja  interesowałem się g łównie teorią poznania, w ięc nie zagłę­
białem się zbytn io  w  studium estetyki i  dlatego nasza znajomość nie 
zacieśniała się. Prof. Sobeski zrob ił wówczas na mnie wrażenie człowieka 
wysoce kultura lnego i bardzo miłego, zarówno ze względu na widoczne 
zamiłowanie do filozo fii, połączone z głębokim  odczuwaniem i  znaw­
stwem dzieł sztuki pięknej,, ja k  i powodu nieśmiałości, zrozumiałej 
u młodego docenta.

Drugi raz spotkałem go przelotnie w  r. 1919 lub 1920 w  czasie jednej 
z wycieczek z Trzemeszna, gdzie byłem nauczycielem gimnazjalnym, do 
Poznania. Zwróciłem  wówczas jego uwagę na siebie, gdyż zapowiedzia­
łem kontynuow anie swych studiów filozoficznych i zgłoszenie pracy do 
druku. W arunk i życiowe nie pozw o liły  mi szybko realizować m ych 
planów i dlatego też nie przyszło od razu do większego zbliżenia między 
nami.

Dopiero w  r. 1924, gdy złożyłem na ręce prof. Sobeskiego rękopis 
swej pracy o zagadnieniu poznawczym u Nelsona, rozpoczęły się 
częstsze spotkania i dłuższe rozmowy. Przekonałem się też niebawem, że 
śledził z daleka bacznie postęp mej pracy i ucieszył się z je j wykończe-
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. i nadto żó znalazłem w  nim  dosko-
nia. W ym iana poglądów okaza . ' p ro tektora, bo przeszedłem
nale rozumiejącego moj rozwoj Drzezwyciężenia psychologizmu
właśnie ewolucję podobną ° ' gtodzie o b ie k tyw n e j w  estetyce. W ów -
w  czasie tworzenia rozprawy o . badaWczą p io f. Sobeskiego
czas też poznałem, ze właściwą ^  te j dziedzinie oddawał się
była  estetyka wraz z teorią  sz , P ^  bezlitosne wysiedlenie
namiętnie przez całe życie i z n ie j Y
i w  następstwie przedwczesna r'  1930, gdy prawie regu-

Nasza znajomość przeszła niedziele na wycieczkach do Ludw i-
la rn ie  zaczęliśmy, spędzać ? . dzatem go po południu  w  jego
kowa i gdy w  razie niepogody nieskończ0nych pogawędek odsło- 
gościnnym mieszkaniu. Podczas ty  ^ natury sk ry tego i nieufnego,
n iła  m i się b liże j osobowość p ’ gwe przeciw ieństwo, w  otwartą
które  to cechy zresztą przeć o  & znajomość przekonywała go do
ufność i w ierną życzliwość, 9dy napełn ia ł wdzięcznością fakt, ze
człowieka. W zruszał zaś mnie 9 ^ °  w ięc stałem się służbowo
gdy po r. 1934 zostałem jego admnkte ^  ^  zm ien il SWego sto-
zależnym od niego, prof. doradcą i przyjacielem , mgdy
sunku do m nie i  pozostał “ f a'  ierJ hnikiem. Pod tym wzglądem mało 
m i nie dając odczuć, ze jest tez ^  b iiźn i,ch tak wyłącznie opiera li
znam ludzi, k tó rzy  by swój stosunek 0 ^ 1  _ ^  ,k t ó r y c h  by: ta k  mało 

na ocenie wewnętrznej w a rt° scl k  czy wyglądu.
znaczyły zewnętrzne cechy stan jedną główną właściwość pro-

W  tym  czasie poznałem a z niebywałą sumienność. Cierpią
fesora: jego zdum iew ając, zdrow la mUsia ł sobie folgować
głęboko, gdy ż powodu os łabm ng  o rM  p rzedłużać wywczasy
i skracać swoje „pensum c o to e M * )  £  ^  u drugich i  z ubolewaniem 
wakacyjne. Sam fana tyk pracy, J  oracowici. P rzygotowywał się do 
podnosił, że na ogół Polacy me są t , z  dziedziny wprawdzie
w yk ładów  zwłaszcza z h is to rii ’ ■ w łaściwym terenem jego
bardzo przez niego łubianej, ale n . ^ dy szkoda, ze mimo nalegan 
badań, z uderzającą sumiennością, ^  siQ drukiem  choćby w  form ie 
p rzy jac ió ł, praca ta nie uzewn ^ przyDrawiła go o astmę, a ta os a 
skrótów  w ykładow ych. do śm iertelnej słabości, bo
biw szy organizm, ostatecznie °  rie zk i eg0 pobytu w  obozie w  G łównej 
wyczerpany organizm nie zmo& „  a Świętokrzyskiego. Zginął na
i tragicznego transportu do pracy ko rekto rsk ie j książki o sztuce
posterunku, bo w yrw any  ze sro do reabzacj i  słownika do es e y  1
egzotycznej oraz spośród przygo ¿ycia kulturalnego Poznania
i  teo rii sztuk,. N iezm iernie « ^ ^ S w Ł g o .  z k tó rym  razem padł 
jako  jeden z tw órców  Uniwer' krutnego wroga polskiego narodu, 
pod obuchem odwiecznego 1



Z K U C H U  W Y D A W N I C Z E G O

Dr Walther Geister: L a n d s c h a f t s ­
kunde  des W ar the lande s .  Tom. I, 
Poznań 1941. Str. 114 z 4 mapkami, tom II 
Poznań 1943. Str. 119 z 8 mapkami i mapą 
Wielkopolski.

Po zajęciu ziem polskich w roku 1939 
Niemcy rozpoczęli od razu żywą działal­
ność badawczą i wydawniczą, aby prawo 
do swej zdobyczy wojennej uzasadnić nau­
kowo. M. iń. z polecenia Artura Greiscra 
utworzono w tym celu w stolicy Wielko­
polski instytut krajoznawczy p. t. „Landes­
kundliche Forschungsstelle des Reichsgaues 
Wartheland“ , którego pierwsze wydawnic­
two stanowi właśnie wymieniona w na­
główku praca Waltera Geislera, profesora 
geografii w niemieckim uniwersytecie po­
znańskim. Geisler jest jednym z najty- 
powszych przedstawicieli nowego pokole­
nia „uczonych“ niemieckich, oddających 
naukę całkowicie na usługi polityczne. 
Świadczą o tym nie tylko omawiana tu 
książka, ale i cała jego działalność wy­
dawnicza1) i pedagogiczna. Dla niego cały 
obszar ziem między Karpatami a Bałtykiem 
jest przestrzenią życiową narodu niemiec­
kiego, przyznaną mu przez Opatrzność 
(str. 7) i dlatego „każdego, myślącego 
Niemca“ tak bolało, że na tej „niemieckiej“ 
przestrzeni życiowej hasały („tummelten ) 
obce narody państwowe, gdy miliony 
Niemców musiały (?) żyć jako mniejszości 
wśród obcych narodów w obcych pań­
stwach. „Wskutek silnego nacisku Słowian 
na Niemcy“ państwo polskie czasowo wci­
snęło się na obszarze Wielkopolski głęboko 
w niemiecką przestrzeń życiową i w ten 
sposób obciążyło się wielką winą historycz­
ną“ (str. 8). Geisler oczywiście dobrze wie 
o tym, że państwo polskie nad Wartą i 
Odrą istniało co najmniej już w połowie 
X w., a więc w czasie kiedy Niemcy nie 
sięgały nawet do Łaby i Solawy, że zatem 
nie Polska wtargnęła w niemiecki obszar

*) por, np. jego bro&zure: Deutscher! D er Oste« 
ru ft diilch! B e rlin  1941, i  D er deutsche Osten als 
Lebensraum) fü r  a lle Berufsstände, B erlin  1942-

życiowy, lecz odwrotnie Niemcy w X II 
i X III w. wskutek swej polityki zaborczej 
wdarli się przez uzależnienie od siebie 
Śląska i Pomorza nadodrzańskiego głęboko 
w przestrzeń życiową polską, okrążając 
Polskę od południa i północy. Zamiast 
imaginowanej winy historycznej polskiej 
mamy więc kłamstwo historyczne niemiec­
kiego profesora, który usiłuje napastnika 
przedstawić jako ofiarę napaści. Do swego 
równie przewrotnego jak śmiesznego twier­
dzenia doszedł Geisler widocznie na pod­
stawie pospolitego w Niemczech „chociaż 
urągającego prawdzie i metodzie naukowej 
poglądu, utożsamiającego przedhistorycz­
nych Germanów wschodnich po prostu z 
dzisiejszymi Niemcami. Ponieważ zaś Ger­
manowie włóczyli się, podobnie, jak dzi­
siejsi Cyganie, po całej Europie, mógłby 
Geisler z równym prawem zgłaszać pre­
tensje nie tylko do Polski, ale do Ukrainy 
wraz z Krymem, (Ostrogoci), do Francji 
(Burgundzi, Frankowie), do Fliszpanii 
(Wizygoci), do Włoch (Ostrogoci i Longo­
bardowie), a nawet do północnej A fryki 
(Wandale). Geisler sam wprawdzie zazna­
cza, że Germanie przedhistoryczni dobro­
wolnie opuścili nasze ziemie i niewątpliwie 
zdaje sobie sprawę z tego, że żadne prawo 
spadkowe nie uznaje pretensji spadkobier­
ców do mienia, które zostało pr^ez przod­
ków dobrowolnie porzucone, ale sądzi on 
widocznie, że dla Niemców jako narodu 
wybranego istnieją inne normy. Na do­
bitkę Niemcy, którzy zjawili się na na­
szych ziemiach jako obcy przybysze do­
piero w w. X III, nic są absolutnie potom­
kami plemion skandynawskich, przebywa­
jących przejściowo w Polsce w I III w. 
po Chr.; mimo to Wielkopolska dla Geis­
lera jest oczywiście prastarym niemieckim 
obszarem etnićznym („uralter deutscher 
Volksboden“ ) (str. 9).

Szowinistyczne zacietrzewienie doprowa­
dza Geislera do dalszych koziołków logicz­
nych, Na str. 10 twierdzi ón bowiem, że
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krajobraz Wielkopolski wykazuje wyraźne 
charakterystyczne cechy niemieckie, będą­
ce rezultatem pracy cywilizacyjnej długie­
go szeregu pokoleń niemieckich, i że do 
piero w czasach politycznej słabości Nie 
mieć obcy naród wtargnął w ten niemiecki 
obszar i rozprzestrzenił się w tym niemiec- 
kim krajobrazie kulturalnym („deutsche 
Kulturlandschaft“ ). W jaki sposób Polacy, 
żyjący w dorzeczu Warty i Odry co naj­
mniej już w V I w. po Chr„ a tym bardziej 
przodkowie ich Słowiańscy, mieszkający tu 
od połowy II tysiąclecia przed Chr. mogli 
wtargnąć do „niemieckiej przestrzeni ku - 
turalnej“, której jeszcze nie było, skoro 
Niemcy zaczęli napływać do Polski dopie­
ro w X III w..po Chr., to już jest tajemnica 
psychiki autora. Dla Niemców obowiązują 
widocznie inne zasady logiki, bo na str.. U  
Geisler śmiałe twierdzi dalej, że 0 a  ̂
w ziemi nadwarciańskiej zawsze obcy, bo 
kraj „nosi rysy niemieckie“ . W P°d°bny 
sposób można by łatwo „udowo m , 
np. ziemia obraca się naokoło księżyca, a 
cielęta rodzą się na drzewach. W dalszym 
ciągu dowiadujemy się z książki genialnego 
geografa, że „Polak był pasożytem w tym 
kraju, którego nie potrafił rozwinąć u 
minie“ (str. 13) i że „nie potrwa długo, 
a z tej ludności polskiej i z jej mizernej 
działalności nic już nie pozostanie i że 
„będzie to tylko aktem sprawiedliwości 
dziejowej, jeżeli te słabe ślady polskiej u 
ności jak najszybciej stąd znikną (tamże 
Na szczęście Geisler okazał się fałszywym 
prorokiem, bo właśnie z kulturtragerow 
niemieckich nie pozostał już żaden s a w 
Wielkopolsce, poza grobami pomordowa­
nych przez nich ofiar i gruzami popalonych 
budynków, stanowiących jedyne ślady ie i 
działalności szumnie określonej jako „deut­
scher Aufbau im Osten“ .

Na str. 99 jeszcze raz Geisler powrąca 
do swego twierdzenia, że dzisiejszy wygląd 
krajobrazu Wielkopolski jest ąizielem 
Niemców, bo dopiero oni zaczęli karczować 
puszcze i osiedlać niziny podmokle. Osad­
nictwo nizinne jest jednak, jak wiadomo 
przede wszystkim zasługą holenderskich

Mennonitów, przybyłych w połowie XVI 
w., a karczowanie lasów rozpoczęła, jak 
przyznają uczciwsi badacze niemieccy, już 
w epoce brązowej ludność kultury „łużyc­
kiej“ . O działalności ludności polskiej w 
tym względzie w okresie wczesnohistorycz- 
nym, a więc długo przed przybiciem pierw­
szych osadników niemieckich, świadczą ta­
kie dawne na?wy miejscowe jak Trzebaw, 
Trzebinia, Karczewo, Zegrze, Zegań, Zdzia- 
ry, Praga i inne}, przy czym ostatnie nazwy 
są świadectwem tzw. gospodarki żarowej, 
to znaczy wypalania lasów. W  drugim to­
miku (str. 6) Geisler po raz trzeci wraca do 
rzekomych zasług niemieckich w zakresie 
przemiany krajobrazu naturalnego Wielko 
polski na krajobraz kulturalny („Kultur­
landschaft“ ) i powtarza swe twierdzenie, 
że „Polak byl obcym w tym kraju i nie po­
tra fił wycisnąć na nim swego piętna“ . Nie 
był on nigdy niczym więcej jak silą fizycz­
ną, podczas gdy siła kształtowania pocho­
dziła jedynie od Niemców (str. 10), ale już 
o kilkanaście stron dalej (str. 30) zmuszony 
jest przyznać, że piętfto wyciśnięte przez 
Niemców na krajobrazie Wielkopolski jest 
szpetne, bo niemieckie budowle publiczne 
jak urzędy pocztowe, dworce, kościoły, 
magistraty a także domy prywatne, budo­
wane w końcu X IX  w. posiadają styl sza­
blonowy, a nawet dzielnice miejskie z teg° 
czasu mają nieraz „charakter odrażający“ 
(„abstossenden Charakter“ ). Ponownie też 
wraca Geisler w II tomiku do dziejów 
przedhistorycznego osadnictwa w Wielko­
polsce, przedstawianego w myśl znanych 
hipotez niemieckich, przy czym zdarza mu 
się zabawna pomyłka, bo najazd Wandalów, 
Burgundów i innych szczepów skandynaw­
skich datuje na koniec drugiego tysiąclecia 
przed Chr., zamiast na drugie stulecie, co 
w rezultacie daje „drobną“ pomyłkę o ja­
kieś 900 do 1000 lat! Tym imigracjom 
germańskim ma ludność słowiańska okresu 
wczesnohistorycznego zawdzięczać swój 
przeważnie nordyjski charakter antropolo­
giczny, a ponieważ dziś jeszcze wśród 
mieszkańców Górnego Śląska przeważa 
typ nordyjski, przyjmuje autor, że odsetek
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nordyków w Wielkopolsce, bliższej Skan­
dynawii, będzie chyba jeszcze większy 
(str. 13). W jaki sposób autor godzi to 
twierdzenie z dalszymi swymi wywodami 
(str. 13—16), w których przeciwstawia typ 
fizyczny i psychiczny Niemców należących 
do rasy nordyjskiej Polakom, zaliczanym 
nagle do rasy wschodniobaltyckiej, tego 
odgadnąć nie próbujemy. Nie dziwi nas już 
wobec tego, że autor za jedną z najistot­
niejszych cech charakteru niemieckiego 
uważa... poczucie sprawiedliwości! (str. 
15).

Polskość Wielkopolski jest według Gei- 
slera tylko pozorna. W czasie polskiego pa­
nowania nad Wielkopolską po pierwszej 
wojnie światowej usiłowano wprawdzie 
„przy pomocy zupełnie niedostatecznych 
środków rozwinąć tu polskość (ein pol­
nisches Volkstum)“ , ale siła kultury pol­
skiej na to nie wystarczyła (str. 17). Tak 
samo już przed rozbiorami próbowano — 
wbrew poczynionym przyrzeczeniom (?!) 
akcji polonizacyjnej, której wynikiem było 
zmieszanie się krwi niemieckiej z polską. 
Spolszczenie wielu Niemców nastąpiło dla­
tego, ponieważ „Polacy przyjęli po prostu 
stare niemieckie zwyczaje i rdzennie nie­
miecką sztukę ludową“ (! str. 17), nie po­
trafiąc sami wytworzyć nic równowarto­
ściowego i dlatego przyciągnęli wielu 
Niemców. Innym „wyrafinowanym“ sposo­
bem były zmiany nazw osad i nazwisk ro­
dzinnych przeprowadzone przez Polaków 
tak, że tylko filolog potrafił dziś rozpoznać 
pod polską powloką stare nazwy niemieckie 
(str. 18). Wobec tego z polskich nazw okre­
su przedwojennego nie można bynajmniej 
wnioskować o . . .  istnieniu polskiej ludno­
ści w-Wielkopolsce, bo nawet nazwy o koń­
cówkach — ów, — owo, —fin, lub — ice, 
mogą być pochodzenia germańskiego (str. 
23). Geisler locutus, causa finita! W  każ­
dym razie wtargnięcie Polaków do kraju 
nad Wartę jest — według autora — tylko 
epizodem1), który został zupełnie zlikwido-

’ ) Ładny „e p izo d “  trw a jący  już ponad 1330 la t!

wany i to z punktu widzenia sprawiedli­
wości dziejowej (str. 19). Polacy zresztą — 
zdaniem Geislcra — nigdy nie byli jednoli­
tym narodem (str. 20), ponieważ Wielko­
polanie nie potrafili przezwyciężyć natural­
nych przeszkód terenowych, jakie stanowi­
ły bagna Noteci i Baryczy. Na południu 
mieszkali Małopolanie, różniący się także 
pod względem językowym bardzo od Wiel­
kopolan, a na północy Kaszubi, mówiący 
w ogóle odrębnym językiem (str. 20), na­
tomiast Niemcy na obszarze między Bał­
tykiem a Karpatami tworzą jednolitą ca­
łość. Nie przeszkadza to oczywiście auto­
rowi na str. 33 twierdzić, że w północnej 
Wielkopolsce spotyka się osadników z pół­
nocnych Niemiec, a na południu i połud­
niowym wschodzie Niemców Śląskich, (na 
str. 21 dla urozmaicenia mówi o Bawarach), 
mówiących — jak wiadomo — różnymi 
narzeczami, co znalazło swój wyraz także 
na mapie Wielkopolski na str. 33, gdzie 
autor pociągnął granice między dialektem 
północno i południowo-niemieckim. Ale 
takich sprzeczności jest mnóstwo w książce, 
bo gdy ktoś raz zacznie się mijać z prawdą, 
to musi już łgać konsekwentnie dalej a nie 
może się wtedy pomylić. Jednym z naj­
jaskrawszych kłamstw autora' jest właśnie 
jego twierdzenie o wielkim zróżnicowaniu 
języka polskiego, tymczasem wśród naro­
dów Europy nie ma ludów bardziej jedno­
litych pod wzgl. językowym niż Polacy i 
inni Słowianie, gdy natomiast w Niem­
czech np. Bawarczyk i Meklemburczyk nie- 
znający języka literackiego nie porozu­
mieją się bez pomocy tłumacza, jak to wy­
kazał swego czasu głośny proces hr. Eulen- 
burga. Po tylu próbach „objektywizmu na­
ukowego“ autora możemy śmiało zrezygno­
wać ze szczegółowego rozbioru treści jego 
publikacji, której i tak za dużo miejsca po­
święciliśmy bo nie jest to praca naukowa, 
lecz zwykła broszurd polityczna, świadczą­
ca wymownie o zupełnym upadku nauki 
niemieckiej w okresie panowania narodo­
wego socjalizmu.

Dr Józef Kostrzewski
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Zygmunt Wojciechowski, Po lska — 
N iem cy.  D z ies ięć  w ie k ó w  zmagań, 
Prace Instytutu Zachodniego nr 3, Poznań 
1945, str. 267; 16 mapek.

Książka prof. U. P., Z. Wojciechowskie­
go: P o lska  — Niemcy zawiera dzieje dzie­
sięciu wieków zmagań o utrzymanie macie­
rzystych ziem polskich ptzed naporem 
niemieckim. Termin: ziemie macierzyste 
Polski w przeciwieństwie do nabytych w 
rozwoju dziejów został wprowadzony do 
historiografii polskiej przez autora. Ozna­
cza on wszystkie te ziemie, które po burz­
liwym okresie scalania etnicznych ziem 
polskich znalazły się koło r. 990 w ręku 
Mieszka I; obejmują one dorzecze Wisły 
i Warty i Odry (w górnym biegu rzeki), 
a więc kolebkę państwowości polskiej Wiel­
kopolski, Kujawy i Mazowsze aż po Bug, 
następnie Małopolskę, Śląsk, ziemię lubu­
ską i Pomorze od Odry po Wisłę.

Dziejom powolnej zatraty tych ziem na 
rzecz żywiołu niemieckiego poświęcona jest 
niniejsza książka.

W okresie pierwszym dominuje myśl 
rozszerzania podstawy tych ziem macie­
rzystych w kierunku zachodnim (Bolesław 
Chrobry, Bolesław Krzywousty) wzgl. do 
odzyskania mimo chwilowych załamań u- 
traconych pozycji (Kazimierz Wielki). 
Okres ten jednak przynosi dwa wydarze­
nia, które nadadzą tragiczny obrót tym 
zmaganiom: utrata ziemi lubuskiej na rzecz 
margrabiów brandenburskich i sprowadze­
nie Zakonu Krzyżackiego na pogranicze 
Prus. Towarzyszą temu niekorzystne zmia­
ny z punktu widzenia etnicznego i kultu­
ralnego w dzielnicy śląskiej i w sąsiednich 
Czechach — na przełomie X IV  wieku osta­
tecznie opanowanych przez obcoplemicnną
dynastię.

Przed niebezpieczeństwem krzyżackim 
szukają polscy statyści ratunku w sojuszu 
z Litwą, który wnet przybierze formy Unji 
personalnej, a w dalszym rozwoju wieczy­
stej. Z Litwą jednak Polska wkroczyła na 
szlak moskiewski i czarnomorski. Ekspan­
sja w tym kierunku pochłonie wszystkie 
siły Rzeczypospolitej. W obrębie państwa

dokonywuje się zdecydowane przesunięcie 
ośrodka państwowości polskiej w kierunku 
wschodnim. Wielkopolski zastępuje w 
przewodnictwie Małopolska, po tym Ma­
zowsze ze względu na centralne położanic
wobec Litwy i Rusi.

Odzyskanie części Pomorza i Prus 
Zachodnich (Prus Królewskich) jest epizo­
dem przemijającym w swoim znaczeniu 
politycznym, gdyż rychło stanowisko Pol­
ski osłabia tutaj Gdańsk, usiłujący prowa­
dzić własną politykę zagraniczną. Na tle 
rozlicznych powikłań politycznych, instruk- 
tywnie ujętych przez prof. W., dokonywu­
je się powolna emancypacja sekularyzowa- 
nych ziem Zakonu Krzyżackiego i nawią­
zanie łączności personalnej z Brandenbur­
gią. Na tle tej ukrytej i mrówczej pracy 
tym wydatniej odbija się rozrzutny roz­
mach polityki polskiej, zastępującej pro­
gram — improwizacja.

Panowanie saskie w Polsce służy umac­
nianiu się potęgi pruskiej i dlatego trafnie 
zostały przez autora nazwane decydujący­
mi przeobrażeniami nad Bałtykiem. W 
przeobrażeniach tych Polska albo jest nie­
obecna albo spełnia rolę statysty. Widocz­
ne to jest zwłaszcza w momencie zawłasz­
czania Śląska przez Fryderyka Wielkiego. 
Ustabilizowanie państwa pruskiego po 
zwycięskiej wojnie siedmioletniej powo­
duje ocknięcie się dalszych apetytów tery­
torialnych. Ówczesne społeczeństwo pol­
skie, chowane przez tyle lat w poczuciu 
braku odpowiedzialności za sprawy pań­
stwowe, nie dostrzega zmiany sytuacji i ry ­
chło ulega w walce.

Prusy nie są zadowolone z zaborów. 
Dążą one do wyniszczenia żywiołu polskie­
go. Sprawa,polska staje się zwornikiem 
sprzecznych interesów mocarstwowych 
między Rosją a Niemcami w polityce Bi­
smarcka. Bismarck trzyma się tej polityki 
bez względu na cenę — którą zresztą stara 
się, żeby zapłaciła Rosja. W chwili wybu­
chu wojny światowej sprawa polska jest 
znowu wygrywana przez Niemcy przeciw 
Rosji, ale już w tym okresie czasu polska 
myśl polityczna wyraźnie wysuwa koniecz-
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ność odzyskania ziem macierzystych Pol­
ski na Zachodzie w oparciu o Rosję. Są 
jednak prądy przeciwne. Te zwalczające 
się prądy stanowią treść dwudziestolecia 
naszej niepodległości.

Książka prof. Wojciechowskiego jest 
podręcznikiem myślenia politycznego w 
aspekcie historycznym. W tym leży jej 
wielkie znaczenie wychowawcze, dla nad­
chodzącego pokolenia w brzasku nowego 
układu stosunków polityczno-geograficz- 
nych, jakże podobnych do czasów Miesz­
ka I i Bolesławów. Książkę tę należy nie 
tylko czytać, ale trzeba na niej się uczyć 
zasad działania na przyszłość.

Gerard Labuda

Dr Maria Kielczewska i Dr Andrzej 
Grodek, „O d ra  — Nisa, na j lepsza  
g ran ica P o ls k i “ , Prace Instytutu Za­
chodniego nr 1, Poznań-Warszawa 1945, 
Wyd. Inst. Zach., str. 60. 1 mapka.

„Zadaniem, tej publikacji“ — czytamy 
w słowie wstępnym znanego historyka, pro­
pagatora Polski Zachodniej, dziś Dyrekto­
ra Instytutu Zachodniego, prof. dra Zyg­
munta Wojciechowskiego — „jest zwróce­
nie uwagi społeczeństwa polskiego na do­
niosłość przeżywanej chwili dziejowej: 
Polska przez wieki spychana ze zrębu 
swych ziem rdzennych wraca nad Odrę i 
Nisę .. .  Na tę chwilę czekaliśmy w Polsce 
od schyłku X II wieku . . .“

„Bałtyk, linia Odry i Nisy oraz wal gór­
ski sudecko-karpacki wyznaczają naturalne 
granice polskiemu terytorium. Położone w 
ich obrębie krainy są ze sobą powiązane 
przez naturę i wzajemnie ku sobie ciążą“ . 
..... Odra, która kiedyś była naturalną l i ­
nią obronną Polski, stała, się kręgosłupem 
tworu geopolitycznego, zwróconego prze­
ciw Polsce“ . Opanowane przez Niemcy 
bariera ziem nadbałtyckich oraz głęboko 
wysunięty między ziemie czeskie a polskie 
klin Śląska stanowiły kleszcze, których 
zwieranie oznaczać musiało zagładę Polski. 
„ . . .  istnienie kleszczy bałtycko-śląskich, o- 
taczających Polskę, . . .  zawsze będzie po­
siadało potencjonalną siłę tworzenia pro­
gramu zaborczego.. .“ „Linia Odry i Nisy

rozgranicza terytorium Polski od Niemiec 
w ten sposób, że wytrąca im podstawy wy­
padowe na Polskę, jest więc z politycznego 
punktu widzenia jedną słuszną granicą“ .

Pomorze, Ziemia Lubuska i Śląsk, ziemie 
położone na wschód od granicy linii Odry 
— Nisy, stanowią część terytorium geogra­
ficznego polskiego. Dorzecza Wisły i Odry 
z jej bogatymi dopływami, zwłaszcza War­
tą, splatają się w całość geograficzną, pod­
czas gdy związków takich nie wykazują 
Odra z Łabą. W parzć z ciążeniem natu­
ralnym ziem dorzecza Odry i Wisły szły 
także ciążenia historyczne i polityczne. 
Charakter słowiańsko-polski ziem przy- 
odrzańskich nie ulega wątpliwości. Jeszcze 
w ubiegłym stuleciu Pomorze całe roz­
brzmiewało głośno mową słowiańską i pol­
ską. Dziś zaznacza się wyraźnie słowiań- 
skość tych zfem w odrębnościach etnicz­
nych. „Ludność jest szczepowo i duchowo 
pokrewna Polakom, choć dziś mówi po 
niemiecku ... nazwy miejscowości, nazwi­
ska, tradycje rodzinne i tradycje histo­
ryczne . ..“  są słowiańskie i polskie. Na Ślą­
sku główny proces gcrmanizacyjny odbył 
się w w. XIX., gdyż aż do X V III w. 
utrzymuje się przeważający charakter pol­
ski Śląska. Wrocław otoczony jest wsiami 
polskimi i mowa polska w w. X IX  nie jest 
obca temu miastu“ . Mała Ziemia Lubuska 
„stanowi niejako filar, podtrzymujący kon­
strukcję polityczną całego Nadodrza — 
musi należeć, łącznie ze Śląskiem i Pomo­
rzem do Polski. Ludność polska . . .  zosta­
ła przez monarchię Brandenburską wynisz­
czona, częściowo wycięta w pień . . . “

W dalszym ciągu autorzy kreślą niezwy­
kle interesujący obraz stosunków demogra­
ficznych tych ziem. Osławiony „Drang 
nach Osten“ na tle tego obrazu okazuje się 
wyrazem imperialistycznej zachłanności 
niemieckiej, krańcowo przeciwnej natural­
nemu biegowi życia, notującemu „początek 
wielkiego odpływu niemczyzny ze Wscho­
du“ . „Niezwykły rozwój przemysłu nie­
mieckiego . . .  zaczął przyciągać do siebie 
ludność ze wschodu . . .  niemieckiego . . . “ 
„Wraz z robotnikami rolnymi odchodzili
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również koloniści niemieccy“ - „Niemiec 
opuszczał ziemie te na zawsze . . ,  szedł do 
miast, gdzie go czekała lżejsza i lepiej płat­
na praca w urzędach, handlu i przemyśle. 
Toteż . . .  ludność polska Poznańskiego i 
Pomorza rosła przed wojną szybciej, ani­
żeli niemiecka.“ „Aby zwiększyć ludność 
niemiecką na wschodzie, przystąpili Niem­
cy do parcelacji wielkiej własności. . .  i do 
kolonizacji.“ „Akcja kolonizacyjna zawio­
dła . . .  nie dlatego, że nie było można za­
trzymać . . .  naturalnego procesu, jakim by­
ło odchodzenie Niemców na Zachód.“ 
„Wschód niemiecki wyludniał się, bo 
Niemcy nie chcieli pracować na roli. Tym­
czasem Polska . . .  cierpiała na nadmiar lud­
ności, która chciała na roli pracować, ale 
nie miała możności. Wieś polska była prze­
ludniona . . . “

Analizując ciążenia gospodarcze ziem 
nadodrzańskich stwierdzają autorzy, iż 
głównymi. rynkami zbytu węgla górnoślą­
skiego były nie ziemie Niemiec środko­
wych i zachodnich, lecz ziemie nadodrzań- 
skie, Austria i Czechy.- Produkcja żelaza i 
stali w stosunku do produkcji żelaza i stali 
Niemiec zachodnich stale malała. Dobro­
byt i znaczenie Śląska wzrastać mogą jedy­
nie przy orientacji na wschód. Podobnie

K R O
Komisja Historyczna jako jedna z pierw­

szych wśród pozostałych sekcyj Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
wznowiła swą działalność. W dniu 16 maja 
br. odbyło się zebranie organizacyjne, 
mające za zadanie rejestrację strat, po­
niesionych przez Komisję przez czas woj­
ny oraz program wznowienia czynności 
przez urządzenie zebrań dyskusyjnych i 
druk rozpraw naukowych, opracowanych 
pod jej nadzorem. Przewodniczącym Ko­
misji został dr Adam Skałkowski, prof.
U. P.

Zebrania komisji odbywały się regular­
nie co drugą środę. Wygłoszono 11 refe­
ratów dyskusyjnych na tematy różne. Prof. 
A. Skałkowski mówił dwukrotnie: o Le-

port szczeciński pełni swego rozwoju o- 
czekiwać może jedynie, jako port ujściowy 
dla całego dorzecza Odry, którego kapital­
na część już przed wojną leżała w grani­
cach Polski. „Pozostawione w organizmie 
Rzeszy prowincje wschodnie były wskaza­
ne na powolny, ale stały upadek“ . „Ich 
miejsce jest tylko w organizmie polskim“ .

Przyłączenie Nadodrza do Polski skróci 
o prawie 1500 km granice Polski z Niem­
cami, usunie groźbę „kleszczy“ bałtycko- 
śląskich, rozszerzy znacznie dostęp do mo­
rza, zmieni na korzyść oblicze kulturalne 
naszego kraju. „...Dzie ln ice zaniedbane 
.. .  wyciskały swoje piętno na całej Polsce... 
Zagospodarowane Zierpie Zachodnie na­
dawać będą ton przyszłej Polsce“ . „Wre­
szcie gospodarczo wnosi Nadodrze nieje­
den wkład cenny...“ Dla Polaków ziemie te 
będą warsztatem pracy, który daje utrzy­
manie. „Największe jednak znaczenie po­
wrotu Nadodrza do Polski nie będzie po­
lityczne, ani gospodarcze, ani nawet kul­
turalne, ale moralne“ .

Pierwszą pracę Instytutu Zachodniego 
należy uważać za ze wszech miar dobrą. 
Powinna ona być przeczytana przez każ­
dego Polaka, zwłaszcza przez Polaka Ziem 
Zachodnich. (Dr W. Ostrowski)

U K A
gendzie Sułkowskiego (19. 9.) i o Archiwum 
Wybickiego (10. 10). Prof. Rutkowski poru­
szył 26. 9. kwestię pisania wspomnień z 
czaąów ostatniej okupacji, ks. dr J. No­
wacki zaś przedstawił (6. 6.) wojenne losy 
archiwum archidiecezjalnego. Poza tym 
referowali swoje prace prof. R. Knapowski 
(Finanse wojenne Aleksandra — 23. 5.), 
prof. Łowmiański (O niewoli Słowian wg 
teorii Peistera — 21. 9.), dr G, Łabuda (Re­
lacje Thietmara — 20. 6., Legenda Jomsbor- 
gu— 14. 7., Początki państwa polskiego — 
7.11.), dr J. Baumgart (Bracia Sułkowscy.— 
19. 9.). Prof. Uniw. Jagiellońskiego Wł. 
Konopczyński bawiąc w Poznaniu wygłosił 
odczyt na temat: Przyjaźń narodów w 
świetle socjologii i historii 18. 10. 45.
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Ośrodkiem kultury naukowej promieniu­
jącym od nowa na ziemię wielkopolską 
stal się Uniwersytet Poznański, w którym 
już od początku lutego 1945 roku rozpo­
częły się prace przygotowawcze około uru­
chomienia poszczególnych wydziałów w 
miarę napływu sil naukowych. Równocze­
śnie postępowały prace organizacyjne w 
Akademii Handlowej. Obie uczelnie zdo­
łały już w pierwszych tygodniach rozpo­
cząć, mimo piętrzących się trudności, pra­
cę naukową.

Szerokie rzesze społeczeństwa, złak­
nione polskiego słowa o polskiej kulturze, 
korzystały z wykładów popularno-nauko­
wych, z których wyłonił się później M iej­
ski Ośrodek Kultury i Oświaty, mieszczący 
się w jedynej do niedawna Bibliotece Pu­
blicznej z czytelnią dla wszystkich. Z bi­
bliotek naukowych jedynie Biblioteka Uni­
wersytecka wyszła na ogół bez szwanku, 
bo tak Biblioteka Raczyńskich, jdk i pięk­
ny księgozbiór Jana Kasprowicza z Muze­
um Miejskiego oraz cały szereg innych bi­
bliotek publicznych i prywatnych uległ 
rozgrabieniu przez Niemców.

W dziedzinie sztuki na pierwsze miejsce 
wysuwa się Teatr Wielki, który pod sprę­
żystym kierownictwem dyr. Zygmunta 
Wojciechowskiego pracuje chlubnie, jako 
jedyny w Polsce (poza Katowicami) stały 
teatr operowy. Pięć wznowień dawnych 
dzieł w ciągu kilku miesięcy („Krakowiacy 
i Górale,, — „Rigoletto“ — „Wesoła wdów­
ka“ — „Cyrulik sewilski“ — „Kraina uśmie­
chu“ ) świadczą najlepiej o pracy tej naj­
poważniejszej dziś placówki kulturalnej w 
Wielkopolsce.

Z żalem zanotować musimy, że rozpo­
częte dobrze koncerty symfoniczne Filhar­
monii Poznańskiej pod dyrekcją prof. Zdzi­
sława Jahnkego zostały przerwane na sku­
tek braku odpowiednich funduszów. Mimo 
to, życie koncertowe (soliści, zespoły ka­
meralne) trwa, obejmując swoim zasięgiem 
niemal całą Wielkopolskę. Również odży­
wają coraz liczniejsze chóry Wielkopolskie­
go Związku Śpiewackiego.
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Dużym powodzeniem cieszą się teatry 
poznańskie: Teatr Polski, Nowy, Domu 
Żołnierza oraz Miejski Teatr dla Młodzie­
ży i Marionetki. Widownie ich wypełnia 
często publiczność z najdalszych nawet 
miast wielkopolskich dzięki zbiorowym 
wycieczkom na popularne sztuki (m. in. 
„Ziemia oskarża“ W. Karczewskiej).

Na olbrzymie trudności napotyka na­
tomiast życie plastyków, którzy do tej po­
ry, podobnie jak i literaci poznańscy nic 
posiadają własnego lokalu, nie mówiąc już 
o domu, jak to bywa w innych miastach. 
Mimo to, zorganizowano już parę wystaw, 
lecz dopóki nie będzie stałego salonu sztu­
ki, dopóty mowy być nic może o normal­
nej praęy artystów.

W dziedzinę literatury na pierwsze miej­
sce wysuwa się „Życie Literackie“ wyda­
wane przez Związek Zawodowy Literatów 
Polskich w Poznaniu, gromadzące najpo­
ważniejsze pióra polskie. „Czwartki lite­
rackie“ odbywane systematycznie co ty ­
dzień, skupiają liczną publiczność na wie­
czorach literackich i naukowych. Liczne 
wydawnictwa w Poznaniu (instytucji na­
ukowych i społecznych) otwierają dla l i ­
teratów i publicystów swoje łamy.

W życiu kulturalnym Poznania wymie­
nić jeszcze należy towarzystwa naukowo- 
społeczne, jak rozwijające się towarzystwo 
Miłośników m. Poznania, To w. Literacko- 
Naukowe im. J. Kasprowicza, Towarzy­
stwo Krajoznawcze, jako ściśle związane 
z regionem ziemi wielkopolskiej.

Wspomnieć tu trzeba również o audy­
cjach poznańskiej rozgłośni Polskiego Ra­
dia, w których często słyszymy pogadanki 
literackie i naukowe interesujące słuchaczy 
ze względu na tematy ściśle z ziemią wiel­
kopolską związane.

Życie kulturalne Poznania, mimo ogromu 
zniszczeń i strat tak w budynkach dawnych 
instytucji jak i w ludziach trwa i z dniem 
każdym rozwija się, rozszerzając zakres 
swoich wpływów na co raz szersze kręgi 
zmęczonej długą okupacją ziemi wielko­
polskiej. (Str.)
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